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Otrzymaliśmy następujące telegramy : 
w ł e d u ń  id . umilnifi- A ustrjacka

!sja po dokładnęm rozważenia wyjaśnień Au- 
'drassego, jednogłośnie postanow iła, iż jeszcze 
Jnie nadeszła chwila stosowna do punliczntj 
dyskusji.

A p p o n y i oświadcza również, odwołując
ltgacja obradow ała nad projektem  rządowym się do wyjaśnień Andrassego w komisji, .ż 
o przyzwoleniu wspólnych wydatków na z p e k a  się dyskusji w plenum delegacji, cho-
pierwsze ćwierćroc/e 1878 r.

G r c c b o l i k  I przeilstnwiu, w ju k i  
sposób f lu s k u n  używ a patkNlanizum  
do  l lu u i ie a ia  P o lak ów . M osk w a  dą/y  
Jodynie '1° riwszerzciiia potęgi i trui 
t|ę staje niebezpieezną d la  AiiMlrji. 
K orzyśc i t>Yi)rrHaraki,go |jrzymLvr/.u 
d la  Atistrji, <m nie jewt w ulanie do* 
p a t r z K i  sko ro  jeden  ze Nprzyibicrzo*  
„y , u przeciw radom  dwóeh >uiiycii 
WOjnę p r z e d n ię b lm e  P ręd ze j  inożuu  
się o lw w iu l1 n lehorzyAri. I z tego po* 
wwdn tr*el»a dal1 rziplow i ś rodk i «lo

ciaż temi wyjaśnieniami nie je*t jeszcze zu
pełnie uspokojony, aż w oczekiwany zbiór 
dokumentów będzie mógł zaglądnąć.

Izba bierze oświadczenia Pechy’ego do 
wiadomości.

Czas otrzymał następujący telegram ; 
„ łY 5.d«*ń dnia 12. grudnia. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu delegacji austrjackiej zabrał 
głos G r o c h o l s k i  w imieniu posłów polskicn, 
i przypomniawszy, iż posłowie polscy głosowali 
zawsze, a teiu bardziej dzisiaj za bndżr-tem, za 
pewniającym wojskową potęgę mouarchu, prze

p r z e Y t r / e g l n i i i  n iu r n r s tw o w e g o  s t a n u  j szedł do przedstawienia zewnętrznego położenia 
w lbko. A b u l r o H  < g i e r  I "fwuicy Austrji toczy się wojna, która może

F l u c k  (s ta r o sta  z Dalmacji) tw ierdzi, zruieu*<-’ *** -,k.Me
te  panshwwi/m nic j<‘-t dla Austrji
beżpieczuy, a anneksje byłyby nawet pożą 
dan*>

tle  m e 1 podnosi, ż^c nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż Moskwa kieruje się egoiz 
niem. Każde rozszerzenie się Austrji na 
Wschód byłoby nieszczęściem. Dotąd polity
k a  h r A ndrassego nie daw ała powodu do 
uderzania na nią.

Hr. A n d r a s s y  oświadcza, iż nie jest

stosuuek potęgi mocarstw na szkodę 
Austrji. Moskwa, dążąca zawsze do zaborów, 

I,,(- A o/poczęła tę wojuę w celu zaborczym: nikt nie.
może mniemać, że idzie jej o zaprowadzenie 
wolności religijnej w Turcji, gdy równocześnie 
rząd moskiewski prześladuje srodze le.ligię i 
woluość sumienia w Polsce; nikt nie może wie 

iż Moskwie idzie o autonomię Bułgarji, orzyć.
swobodę narodową Bułgarów i Serbów, gdy rząd 
moskiewski równocześnie niszczy w swoich poi 
skich prowincjach ostatnie ślady autonomii i 
prześladuje narodowość polską. Z tego co przed
stawiłem, wynika, że Muskwa przedsięwzięła 

, , . . . . . . . .  , i wojnę w celu rozszerzenia swego panowania,
w stanie e x  a b r u p t o  wejsc bliżej w p o d -;czy Ło przez bezpośrednią aueksję krajów, czy
noszone przez mowcow kwestje, i żąda, aby ; przez utworzenie pół-niepodległych państw, które 
osobne na t< u cel /w ołano posiedzenie. Za-1 by były wazalami Moskwy. Przez to nastąpi zni- 
strzoga się 011 przeciw podsuwaniu mu pe- szczenię stosunku potęgi między mocarstwami,

i v Ki,.ui ,_i \t- - 'które musi być, mebe/.pieczuem dla Austrji. Niewnych haseł |»cłilaBw ,.rter| N e mówił on p,.,eć dy wojliy ^  moie być wojua dla
nigdy o polityce „o d w y p a d k u  do  w y - 1 Austrji nieuchronną koniecznością. W edług mego 
p a d k u “, ale o poroznnPewaniu się „ o d  zdania, przyłączenie do Austrji jakiej prowincji 
w y p a d k u  du  w y p a d k u " .  Jeśli tu mówią tuieckiej uie zdoła przywrócić rówuowagi. Zda-
0 D o r z u c a n i u  in ten só w  austrjackich, to t r z e - ,uien» mojem monarchia powinna w takim .azie
ba takowe wskazać. N .k. go nie oderwie ffcrv wSi? ? W.ytWor/enie ^k ich  stosunków, któ- pa la s t il » łeby wzrostowi panowania moskiewskiego poło-
od stanowiska, dotąd zajmowanego, prze- ^yi0 stanowczą tamę i nie pozwoliło, aby Mo- 
strzegania śród wszelkich okoliczności praw  skwa zagrażała ciągle monarchii austriackiej.
1 iijtereąów m onarchii j W tym celu może pędzie potrzeba pi owadzić

Hr Andrassy odczytuje odpowiedź L a s - ;WW  • illateg° wotiiiemy środki „potrzebne do 
s e n  z 4. u )  L  in terpelację G iskr) i o- A-ustr)..*
świadczą, iż stanowisko rządu dotąd się nie 
zmieniło.

Poczem przyjęto wnioski komisji co do 
przyzwolenia pokrycia wydatków w pierwszem 
ćwierćroczu 1878.

Wiedeń dnia 12. grudnia. W w ęgier
ski! j delegacji prezydent komisji dla spraw  postawił poseł S k r z y ń s k i  
zagi a uicznych, P e c h y ,  oświadcza, że koini- stępujący:

„1) Koło glosować będzie przeciw wszelkie
mu podatkowi uaflowemu;

„2) żądać będzie lIu ochronnego 3 zł. (w 
srebrze lub ewentualnie w złociej od jednego 
ccuiarą metrycznego aporcu.'1

Dla wyjaśuieiiia tego wniosku dodamy, że 
skoro ua tarę liczą 20 prc., przeio zuonczeiuem 
jeszcze ażja wypadnie cło powyżej żądane ouoło 
4 zł. 20 et. od jednego cet.nara metrycznego 
rtutto.

Co .się dzieje z tym wnioskiem?

12. bm. (tego numeru jtszcze nie mamy) donosi, 
że Andrassy powiedział także : „Ausurja mogła
zapobiedz wojnie, ale tylko przez wojnę, i to 
przez wojnę z Moskwą. Jeżeli chcecie tej wojny, 
to j e s z c z e  c z a s ,  a położenie nasze pod 
względem wojskowym jest obecnie korzystniejsze 
jak dawniej.“ Słowa te zapewne powiedział Au 
drassy uie w niedzielę, ale następnie, gdy już 
wiadomym by! upadek Plewny.

Zabrała nareszcie głos nasza delegacja. Cie 
kawiśmy, czy Cfca* ją  pochwali, czyli też obsy
pie ją obelgami, jakiemi obsypywał tych, co do
magali się od delegacji przemówienia w sprawie 
wschodniej.

Jeszcze na posiedzeniu Koła z d. 30. z. m.
w n i o s e k  na-

Przyparty przez S/.eeseua, Appouiego i in
nych ua tajnych posiedzeniach komisji budżeto
wej delegacji węgierskiej dal hr. Andrassy osta
tecznie wyjaśnienia, które spowodowały tich  de
legatów do odstąpienia od wytaczania dyskusji 
politycznej na walnem zebraniu delegacyjnem.

Dalsze te jego oświadczenia, jak i mowy 
opouentów pokryte są tajemnicą: tylko z mowy 
niedzielnej korespondent Hmm podaje następu
jące szczegóły:

„Mowa Andrassego zawierała ustępy, za 
które mu i Szecsen dzięki składał; na razie uie 
można ich podać do public,/,uej wiadomości, w 
og.de jednak zapewniał Andrassy: „Co do punk 
t.ów, wkraczających w nasze iuteresa, ministe- 
ijum spraw zagranicznych postarało się o gw a
rancje. Położenie nasze obecne jest inne jak w 
r. i8f)G, bo wówczas zrobiliśmy sobie, nieprzyja
ciela a żadnych gwarancyj, dzisiaj zaś bez ru
szenia palcem uzyskaliśmy gwarancje.“ Sprawę 
podróży Milana do Wiednia i sprawę konwencji 
rumuńskiej uzasadniał Audrassy obszernie ów
czesnym stauem rzeczy. „Usprawiedliwieniem 
mojej noty reformowej jest sankcja, jaką jej dał 
protokoł londyński; później nawet Porta skła
niała się do jej przyjęcia, a Midhat robił Porcie 
wyrzuty, iż jej nie. przyjęła. Życzę dobrze ma
łym państwom; ale naszych własnych interesów 
praguę bronić n a s z e  rai  w ł a s n e  mi  p i ę 
ś c i a m i  (literalnie tak  się wyraził Andrassy), 
.nteresów zaś europejskich za udziałem Europy 

„Nie przeczę zresztą, że i ja „uie widzę ża 
dnej Europy1*, a bezczynność jej juz skonstato
wał sam p. Szecsen. uczestnik protokołu londyń
skiego z r. 1871 (którym odemknięto Moskwie 
uapowrót Czarne morze, Moją politykę nie opiera
łem ani na tureckich ani na moskiewskich zwy
cięstwach ; będę ją przeprowadzał, cokolwiek na
stąpi, a środkiem ku temu jest nietylko ofiarność 
i oręż. ale i zapewnienie sobie gwarancyj szcze- 
l ych i uznanych. Ministrom prezydentom (przed- 
litawskiemu i węgierskiemu) udzielam ustnie i 
pisemnie wszelkich dat co do polityki zewnę
trznej, aby się z nimi uie stało, jak z owym żu
kiem, który dłubiąc w drzewie, nie spostrzegł, 
iż go razem z drzewem w wodę wrzucono, gdyż 
licha polityka zewnętrzna może całą wewnę
trzną pozbaw ić owoców. Za to odpowiada mini
ster spraw zagranicznych, i tak głęboko jestem 
tern przejęty, że upraszam aby mię strącono, je
śliby polityką moją za lichą uznawano 1

Według telegramów zaś Pestcr Lloyd z d.

Klęska plewnieuska nie jest ani w przybli
żeniu taką klęską dla Turcji, jak . owa pod Sa
dową dla Austrji, lub pod Sedanem dla Fiaucji. 
Upadku Plewny nie można nawet porównać, z u- 
padkiem Metzu, jakkolwiek je.*t wielce dotkli
wy. Z głosów pism wiedeńskich najciekawszy 
jest glos Wiener-Abe.:idp>ostu, a zatem dziennika, 
który Andrassy za swój jedyny półurzędowy u- 
w aża.

„Od ostatniego uderzenia Szefketa baszy, 
kiedy to udało się mu rzucić trochę amunicji i 
żywności do Plewny, był Osman basza od wszel
kich związków z główną siłą turecką odcięty. 
Oo do komendy moskiewskiej, może ona sobie za
pisać. pierwszy a doniosły sukces w tej kampa
nii w Hułgarji. Ozy jej nadchodząca pora przy
kra pozwoli, szybko wyzyskać, ten wypadek pod 
względem wojskowym, a mianowicie wyzyskać 
wi ażeuie, jakie ta  katastrofa wywoła tak w armii 
tureckiej jak w Stambule—to się dopiero pokaże."

Iliuminacja czeska w Pradze ua cześć upad
ku Plewny wypadła bardzo licho — młodzież 
tłumnie przebiegała ulice i place śród śpiewów i 
okrzyków, ale ją policja rozpędziła, i jiodobno 
kilkanaście osób aresztowała. Z prowincji nad 
chodzą do dzienników czeskich szumne telegra
my, a ze Sianego ćSchlan) wysłano telegram gra
tulacyjny do cara.

Czytamy w Kurjerze Pozuańsklm \ „Wiece 
polsko-katolickie odbyły się przy licznym udziale 
publiczności na Miasteczku d. 8. bm i w Gór- 
ezynie d. 9. bm., przyczem tę pocieszającą zapi
sać, możemy nowinę, że wiece takie niebawem 
zwołane będą w okolicy Poznania w Kilku miej 
scach, jak w Urbanowie, Kiciuie i Komornikach. 
Na wiecu ua Miasteczku przemawiał proboszcz 
parafii św. Jana, ks. lic. Loserez. oraz ks. lic. 
Chotkowski i di. Szymański. Ks. prob. Loserez 
mówił o wiecach i jakich praw na nich jako 
Polacy i katolicy bronić powinniśmy, nadto za
proponował adres do Ojca św.; ks. lic. Chotkow
ski mówił o prawacn majowych, dr. Szymański 
o szkole. W Górczynie, gdzie tylko sam dr. Szy
mański przemawiał o szkole, wysłano następu 
jący adres do Ojca św. na ręce JE  kai dynał i 
prym asa:

„Eminencjo 1 Zebrani na wiecu polsko-kato- 
lickim w Górczynie d. 9. grudnia Poiacy katoli
cy, przesyłamy jednomyślnie na ręce Waszej 
Eminencji naszemu ukochanemu Ojcu śvr serde
czne zapewnienie wierności i posłuszeństwa dla 
Stolicy Apostolskiej, której to wierności docho
wamy nietylko aż do śmierci, ale j. także w

dzieciach i wnukach naszych troskliwie zaszcze
piać będziemy. I prosimy pokornie o błogosła
wieństwo Ojca św. Słudzy najprzywipańai.'

Na obydwóch wiecach uchwalono następują 
ce rezolucje:

„I. Zgromadzeni na wiecu polsko-katonckim 
uznają za rzecz koniecznie potrzebną, aby lu
dność polska katolicka poczyniła stosowne kroki 
u królewskiego rządu : by duchowieństwu katoli- 
cKiemu został przywrócony dawniejszy dozór nad 
szkołam i;

by królewski rząd dał rodzicom katolickim 
zapewnienie, że dzieci ich będą uczyli w szko
łach religii św. tylko nauczyciele, mający na to 
upoważnienie od prawowitej władzy duchownej ;

by szkołom katolickim został zachowany 
charakter wyznaniowy.

„II. A) Zgromadzeni na wiecu polsko-k»te- 
lirkim postanawiają wysłać petycję razem z inne- 
mi gminami powiatu poznańskiego do król. mi
nisterstwa oświecenia i żądać w niej zniesienia 
lub zmiany rozporządzenia naczelnego piezeaa z 
dnia 27. października 1873 roku, tdnoszącego 
się do szkół ludowych. W tej petycji chcemy, 
aby się wyraźnie dopominano : 1) aby język pol
ski jako język ojczysty dzieci polskiej narodo
wości był przywrócony w szkołach ludowych ja 
ku język wykładuwy ;

2) aby nauka religii świętej i śpiewów ko 
ścielnych była udzielaną tylko po polsku ;

3j aby język polski był traktowany w pla
nach szkolnych jako przedmiot aauKi;

4) aoy pensum nauki języka polskiego mia
nowicie w szkołach tak zwanych półdniowych 
po wsiaJi, tak było ułożone, Dy dzieci szkolne 
nabrać mogły potrzebnej biegłości i wprawy w 
czytaniu i pisaniu polskiem;

6) ażeby praktyka niższych organów szkol
nych opisaną była zasadami stałemi, by się ro 
dzice nie potrzebowali lękać ciągłych zmian w 
szkolnictwie na niekorzyść czy to religijnego 
czy umysłowego kształcenia dzieci swoich.

B) Dalej zgromadzeni postanawiają, aby w 
petycji tej Dyło na jej uzasadnienie wypowiedzia
ne pomiędzy skargami: 1) że w gminie Rataj
zapytywał powiatowy inspektor szkolny 17. pa
ździernika 1877 r. dozoru szkolnego: czyby nie 
miał nic przeciw nauce religi w języku niemie
ckim,

2) że w szkołach gmin Zegrza Główny, 
Minikowa, które mają szkoły półdniowe, udziela 
się nauka religii św. w dwóch wyzszycn oddzia
łach tylko 2 godziny tygodniowo;

3) że w szkołach gmin Główny i Rataj na
uka języka polskiego jest zupełnie z pianu wykre
śloną w oddziałach najniższych tak, łe  w pierw
szych dwóch latach szkolnych dzieci nie pobie
rają żadni j nauki w języka polskim, chociaż we
dług samego rozporządzenia naczelnego prezesa 
z dl 27. 10. 1873 r., język polski ma być riyw a- 
ny da pomocy pizy innych naukach. Dalej, że

! w szkole na Ratajach udzielaną bywa nauka ję
z y k a  polskiego w dwóch wyższych oddziałach 
! tylko po 2 godziny tygodniowo.____________

■i!

List t r i i  li) Polaka Oaz palenia
x n a d  T y $ n i ie n le y

przez

W ładyaław a Kulczyckiego.

R z y m  13. listopada.
Via d‘ i Ponttfici, 64.

Czc jodny Ziomku 1
Czas i wypadki gonią z zawrotną szybko

ścią, półtora miesiąca już upływa od napisania 
pierwszego mego listn do Ciebie, a jednak na 
początku niniejszego zaznaczyć chyba tylko mogę, 
iż naród polski nie zdobył się po dawnemu na 
żadne stanowcze działanie ogólne ani pojedyńcze, 
publiczne ani prywatne. <-oraz nowe jeno skargi 
zalatują z pod moskiewskiego zaboru, a my od
powiadamy jak bierne eebo na nie inuemi skar
gami, owszem najczęściej powtarzać ich na wet 
nie chcemy w Radzie anstro węgierskiej i w 
europejskiej prasie, o którą nam wcale nie cho
dzi. A przecież jest właściwością pici żeńskiej 
skarżyć się bezowocnie i narzekać dla narzeka
nia. -iiężów zaś znamieniem działać i potęgować 
miłość i nienawiść aż do czynu. Oby tylko 
dzieje porównywając kiedyś kobiece szlochanie 
nasze z dawnym ęrido di dolore kraju, co La- 
martine orzekł ongi „ziemią zmarłych", nie 
znalazły, że krzyk boleści zniewieściałych nie
gdyś Włochów był jesz w  bardziej inęzkim i 
miał w „obie więcej ognia, jędrności i życia ni- 
żli nusic dzisiejsze sk a rg i! Napoleon III. przed 
ostatnie*" powstaniem naszem odpowiedział de- 
putacji polskiej ponfnie się do niego udającej: 
nJe  nc pu.a 2**» crier une question polonaiae. 
mai-r faites, **»e««ietłv ^  qu>h „ en an une> et 
v0u* verrez gue jr  ,te LvuU-Philippe.“
Bądź z powodj meP'/^widzianych a nieprzyjaz
nych nam okoliczności, bądż dfa nieszczerości i 
obłudy ukrywają! ej się może w tych wyrazach, 
bądz wreszcie Ul tegu, że Uolakowi niestety! 
brak zawsze zmysłu pory i że przyzwyczaiwszy 
się bywać mądrym po szkodzie przySzedł j uż na_ 
wet do tego, że samą szkodę swoję mądrością 
nazywa, — oświadczenie władcy Francji zawio 
dło1 nas wówczas w zastosow ani swojem, ale 
niemniej przeto znakomitą mieściło w sobie 
prawdę. Europa nie może lub nie chce —- co 
ua jedno wychodzi — stwarzać ciągle na nowo 
kwestji paiskiej, a podnosić ją mogą jedynie Po
lacy. Wazy8tko, jak rzekłem w poprzednim li
ście, polega na tramem połączeniu przymusu 
Polaków z przymusem wypadków i na błyska- 
wicznem wyzyskaniu chwili największej słabości 
Moskw) ■ Be® bez naszego silnego mani
festowania się i nacisku, nikt nic dla nas nie 
uczyni, ^amiątki historyczne, nieporów uane i 
długowieczne zasługi chrześciaństwu położone 
praez jego przedmurze, świętość naszych praw 
rozpromieniona zwynęzko nad stosem pogwałco
nych, podartych i zdeptanych stokrotnie trakla- 
tów» wreszcie powoływanie się na równowagę

Europy zagrożoną moskiewskiem łakuinstwem, 
które dostało rozmyślnie wścieklizny pansla- 
wizmu, wszystko to już dziś me wystarcza, aby 
wpłynąć na świat, który zrywa ostatnie węzły 
z przeszłością i upija się codziennie letejską 
W u d ą ; kuny zwątjńały i odchrześcianiouy wraca 
do stanu ucywilizowanej dzikości i stawia siłę 
przed jirawem; który równie się oswoił z po
gwałceniem traktatów jak z zaprotestowanemi 
wekslami i iałszywemi upadłościami; który na- 
koniec uie troszczy się o rówuowagę, bo ją sam 
utracił, i żyjąc z duia ua dzień zatacza się jak 
pijany, a lubuje się w tern zataczaniu, co na
zywa gią giełdową.... Trzeba dziś przekonać 
Europę, że Polska nie zginęła, i przeświadczyć 
ją o możności jej wskrzeszenia. Commeut 
voulez-vous que news fa^sions entrer la Polognt 
en ligne de compte, puieque len Polonaits ne don- 
ntnt pas sig,ie de ińe?“ mówił mi uiedawno je
den z tutejszych m inistrów; a ua potwiei dzenie 
tego zdania przytoczył mi wyrazy wyrzeczone 
temi dniami przez baiona Uexkulla, ambasadora 
moskiewskiego z powodu naszej wiedeńskiej de
legacji : „Le role uduel des Polonais, c'est de 
faire les morts ; ils l’ont compris et le remplissent 
eoiiscie7ideu8ement.u Racz szanowny ziomku za
komunikować to pochlebne uznanie przedstawi
cielom waszym. Usłyszenia onego warci także 
w ogóle, ci liczni konserwatorzy polscy, osobliwie 
między arystokracją i zamożną klasą, którzy lubo 
jeszcze do stańczykostwa nie dokwitli, wyobra
żają sobie jednak, że się bywa tak samo kon
serwatorem lub rewolucjonistą w krajach po
zbawionych niepodległości narodowej jak w kra
jach woluycb, i z obawy przed tern, co rewolucją 
raczą nazywać we trancuzkiem tego słowa zna
czeniu, stali się dobrodusznie i w najlepszej 
wierze, a podobno najbardziej ze strachu o sta
ropolską kaletę — zachowawcami niewoli i po
niżenia.

Niech ta pochwała zadzwoni także w uszach 
tych ludzi, którzy nie chcą zrozumieć, że prace 
nasze patrjotye/.iic. tam gdzie można, powinny 
mieć dwie strouy, jednę, że tak powiem, poufną
i familijną, druga zaś publiczną, międzynarodo
wą, na której obecnie zależy nam nawet nieró
wnie więcej jak na jderwszej. Ludzie ci jednak, 
wyobrażając sobie jak przed stu laty, że polity
ka i dyplomai ja polegają przeuewszystkiem ua 
tajemniczości, otaczają się obłokiem Olimpijskich 
bogów, pozują na ifauksów i jią wyrocznie, mil
czą jak groby, lubo niestety! nic nie mają do 
zamilczenia, a grobowa ta  cisza na oszukiwanie 
prostaczków obliczona, jest tylko osłoną zastoju, 
próżni i martwoty tych pobielanych grobów.

Pochwała moskiewskiego ambasadora słu 
szuie się słowem należy wszystkim przesadnym 
doradcom potulności, wszystkim maguetyzatorom 
narodu, wszystkim tym, którzy zamiast rozbu
dzać w nim życie i działalność, powtarzają mu 
jak przedstawiciel carski, że, puwinien fa ire  le 
mort. Niech te wyrazy, jak powiada Dante, po
służą im „za piętno ku opamiętaniu się:“

E  questo fia suggel ch’ogni uomo sganni.
Ale uarćd polski, którego część zaczyna już 

dawać znakomite i świetne dowody swych pa
te ty czn y ch  lubo mezamienionych jeszcze w sy

stematyczne działanie uczuć, zmuszając człon
ków delegacji wiedeńskiej do składania manda
tów; naród polski nie zasługuje i zasługiwać me 
m u ż e  na piekące dantejskie piętno podobnej po
chwały. Naród polski nie pożąda snu ani drzem
ki, nie podziela zdania dobrodusznych usypiaczy, 
niezręcznych przywódzców, nieśmiałych lub sa
molubnych zarozumialców, a tern bardziej zaś 
stańczyków, którzy się dali złapać na wędkę pe- 
tersburgskiegu szambelana, zapewniającego ich, 
że wielką księżnę Dagmarę pozyskał dla sprawy 
katolicyzmu, i którzy zaszli tak daleko w tym 
kierunku, ż e  wręcz już służą carowi i Moskwie, 
że zaszargali w błocie uczciwe staropolskie imio
na, i jak tutaj słychać, starają się o zgrozo! sa 
mego obrońcę Polski, Ojca świętego, przyciągnąć 
ku Moskwie, co się im jednak fatalnie nie udaje. 
Nie, naród polski nic wspólnego mieć nic może 
z ludźmi tymi, dającymi w dziejach uiarzmiouych 
narodów wyjątkowe dowudy butnego spodlenia. 
Nie, naród polaki, lubo paraliżowany z góry, nie 
usłucha ich głosu, nie sprzeniewierzy się swemu 
odwiecznemu posłannictwu, nie utraci z przed 
oczu dwojea ognistych słupów, co mu przewo
dniczą w niewoli: miłości ojczyzny i niezłomnej 
wiaiy v  jej przyszłość. Trzeba mu tylko sza 
nowuy ziomku przypominać i powtarzać nie
zmordowanie, że sami starać się mamy o naszą 
pizyszłość, że niekorzystauie z wypadków ua 
Wschodzie byłoby czernś więcej jak występkiem 
bezradności i gnuśności, byłoby początkiem sa 
mobójstwa, zbrodnią wobec Boga i przyszłych 
pokuleń, których niewolę przedłuż 'my a może i 
uwieczniam}, byłoby sromotą w oczach Europy, 
bo narody mają honor jak jednostki i mogą go 
także utracić na długo przez samolubstwo, brak 
ufiaruośei i małoduszność.

Ale niedość rozbudzać ducha, należy jeszcze 
w tak ważnej dobie naszych dziejów podawać i 
ułatwiać praktyczne sposoby działania, bo naj
szczerszy, najsamodzielniejszy zapał błąkając się 
wśród ogólników, abstrakcji i sprzecznych zdań 
nieuniknionych u nas, wąfJeje, ziębnie, marnieje. 
Otóż oprócz dziennikarstwa i publicystyki w k ra 
ju a osobliwie za grauicą, oprócz tej potężnej 
dźwigni opinji, której ważność wzrasta dla nas 
codziennie i która wymaga ze strony kraju kie
rowania obroną sprawy polskiej w krajowej i 
obcej prasie i zebrania na to funduszu — przed
stawia się w tej chwili inny jeszcze sposób dzia
łania, mianowicie dla Polaków pod moskiewskim 
zaborem i dla emigracji, sposób najważniejszy, 
najszczytniejszy, najgwałtowniej wymagający bez
zwłocznego przyczynienia się narodu — już za
chętą, już pieniężnemi i innemi datkami, a tym 
spusobem jest legion lub raczej wojsko polskie 
w otomańskieiu cesarstwie

Mówiąc o legionie zastrzegam się przede- 
wszystkiens przeciwko wszelkiemu niedokładne
mu tłómaczeuiu mojej myśli przez e. k. prokti- 
ratorję, mogącemu narazić ogłoszenie niniejszego 
listu, o który stoję mocno. Nie doradzam bynaj
mniej ustanowienia biór werbunkowych ani ża
dnych działań, które legalności w Galicji mia
łyby się sprzeciwiać. Rozprawiam o rzeczy w 
ogóle, z wyższego stanowiska, uie wchodząc w 
szczegóły praktycznego zastosowania. Jestem na

zbyt oddalony od kraju i nie znam dostatecznie 
sądownictwa waszego, abym z góry mógł powie
dzieć i określić, jak dalece wolno rodakom moim 
pod austrjackiemi prawami żyjącym przyczyniać 
się do naroduwego dzieła legionu, bez narusza
nia tych praw. To już rzecz wasza. Nadto, po
wtarzam, uwagi moje są głównie przeznaczone 
dla braci moich z moskiewskiego zaboru, jeżeli 
się do nich dostaną, tudzież dla emigracji. Ga 
licja i ziemie polskie pod pruskim zaborem uczy
nią to, co będą mogły.

Gdyby nawet legion polski nie miał najwyż
szego celu wyswobodzenia ojczyzny z pod mo
skiewskiego jarzma, już samo niesienie pomocy 
Turkom przeciw odwiacznemu naszemu i naj- 
sroższemu wrogowi, byłoby świętym dla nas o- 
bowiezkiem Turcja, przeciwko której niegdyś 
naród Sobieskiego był potężnem kościoła i Euro
py przedmurzem, stała  się później najserdeczniej
szym naszym sprzymierzeńcem,, jedynym przyja
cielem, który orężem usiłował się oprzeć rozbio
rowi Polski, jedynym, który tułaczy naszych da
rzył codzienną gościnnością, i u znacznej części 
którego odbudowanie niepodległej Polski stało 
się, że tak powiem, artykułem wiary, rozdziałem 
koranu.

Najjenialniejszy mąż Wschodu a oraz naj
serdeczniejszy przyjaciel Polski, Midhat basza, 
który oczekuje o pół drogi do Stambułu, to jest 
we Włoszech, niedalekiego już zapewne powrotu 
swego na urząd wielkiego wezyra, pocieszył mię 
znowu w sobotę i w niedzielę, d. 3. i 4. listo
pada, wynurzeniem tej swojej niezmiennej miło
ści dla naszej ojezjzny, Rzecz dziwna ! w dłu
gich rozmowach, jakie miałem szczęście mieć 
tym razem z tym wielkim i szlachetnym czło
wiekiem, mogłem nietylko rozjaśnić mój umysł 
i  pokrzepić mego ducha światłem i pogodą, jakie 
jeniusz, połączony z najszczytniejszą prawością 
charakteru, zwykł wydzielać z siebie, ale też i 
zagrzać me serce. Więcej znalazłem u Turka 
wiary w przyszłość Polski i zapału dla niej, 
jak u wielu Polaków, którzy mię tu odwiedzają 
i mrożą swoim sceptyzmem i brakiem zapału, a 
wstręt we mnie obudzają sofizraami.

Midhat basza opowiedział mi bardzo cieka
wy i ważny szczegół z rokowań swoich z Igna- 
tiewem, który cię szanowny ziomku głęboko po
cieszy, a oraz dobrze myślących rodaków moich 
napełni wdzięcznością i ufnością do odnowiciela 
Turcji. Było to już pod koniec konferencji stam
bulskich. Przedstawiciel carski przybył do wiel
kiego wezyra, którego serdecznie nienawidził, a 
zarazem lękał się, jak się czarne duchy lękają 
jasnych i promienistych, ' których oszukać nie 
mogą, a które je oślepiają blaskiem prawdy i 
sprawiedliwości.

—Konferencje nasze, rzekł Midhat do Ignatie- 
wa, okazały się bezowocnemi, wyprowadziły tyl
ko na jaw różnicę naszych widokótt, i mają się 
lada chwila ku zerwaniu. Co w taldm  razie na
stąpi? Oto nie wątpię, że wojska was^e otrzy
mają rozkaz wkroczenia do naszego (kraju. Za
cznie się wojna długa i zacięta, gdyż naród o- 
tomański gotów bronić się do upa.dłego. Jeżeli 
Moskwa zwycięży z dopustu Najwyższego, wów
czas położy nam jak  najcięższe i najstraszniej

sze warunki, będzie żądała odstąpienia przez nas 
mnogich ziem, zrzeczenia się wielu praw, po
zbycia się mnóstwa poddanych... Ale jeśli wula 
Buża obdarzy nas zwycięstwem nad wami...

— To cóż wtedy bęazie ? — przerwał pręd
ko i niespokojnie ambasador carsk* któremu o- 
czy biegały i migotały niepewnym blaskiem, jak 
błędne ogniki na okopiska.

— Wtedy, ciągną] dalej spokojnie Midhat 
basza, nie będziemy się dumagali ani nabytków 
terytcrjalnycb, bo ich nie potrzebujemy, ani lu
dności nowych, bo własnych mamy dosyć, ani 
żadnej rzeczy, co do was prawnie należy, bo się 
brzydzimy cudzą własnością a wojna nasza bę
dzie wojną świętą, wojną obrony narodowe; a 
nie najazdem...

— Więc czegóż będziecie żądali ? zawołał 
Iguatiew trzęsąc się z niecierpliwości, a może z 
groźnego przeczucia...

— Będziemy żądali jednej tylko rzeczy, od
powiedział spokojnie i uroczyście wielki wezyr, 
będziemy żądali oswobodzenia Polski...

Na to straszliwe oświadczenie ambasador 
carski rzucił się i odskoczył tak konwulsyjnie . 
tak gwałtownie, i i  zdało się, że piorun obok 
niego uderzył, lub że to morderca, przed któ
rym stanęła nagle postać zamordowanej ofiary.. 
„Uczułem, dodał Midhat, na widok tego niewypo
wiedzianego poraięszania i przerażenia przedsta
wiciela Moskwy, że ugodziłem północny kolos w 
jego achillesową piętę..**

Potem mówiliśmy dłago i serdecznie o mu- 
żności zadania śmiertelnego ciosu Moskwie nie 
nad Bosforem, ale jedynie między Dnieprem a 
Wisłą, a mówiąc o drogich mi prowincjach na
szych. o Podolu i Ukrainie, uradowałem się ser
decznie przekonywując się że Midhat znal do
skonale wieszczbę Wernyhory... — „Kto wie ? 
dorzucił, może Bóg da, że się ziści wkrótce..."

Otóż myśl legionu, czyli raczoi wojska pol
skiego w Turcji, była zawsze i.ubioną myślą te 
go największego człowieka Wschodu, który w 
tym względzie podziela całkowicie zapatrywania 
nasze, i uznaje lawne instynktowe, że tak 
powiem, dążności Polaków, wiodące ich na 
Wschód, ilekroć odwieczny nasz wróg ponawia 
swoje zamacnj dla wykonania testamentu cara 
Piotra rosłego.

Atoli po uieszczęsnem wygnaniu Midnata, 
ten arcyważny, owszem najważniejszy dla nas 
projekt nie znalazł takiego zastosowania, na ja - 
kie zasługiwał, już dla obojętności ministrów suł- 
tańskich, już dla większej jeszcze, fatalnej obo
jętności Polaków, i najfałszywszego, albo skrzy
wionego pojęcia wielu z nich o roli, jaka nam o- 
becnie przypada, już wreszcie dla parnych wyko
nawców tego pomysłu (Tu opuszczamy ustęp ca- 
ły; p. r.)

Uo się zaś tyczy wielkiego i przeważnego 
zadania naszej siły 2 brojnej narodowej w Turcji, 
przed któiem wszystko maleje, a różnice opinii 
mnszę się Natrzeć niezwłocznie, to sprawa ta 
święta, krwią Jaem m n przypieczętowana i nży- 
źniona, weszła już częściowo, i całkowicie wnie
sioną być powinna na porządek dzienny spraw 
narodu

Jeżeli zaś po usunięciu przeszkód, rozwój le-



„III. Zgromadzeni na wiecu polsko-katoli-1 mionka, na targu wydarli 205 rubli w chwili, i Journal des Debats stacza namiętną, polemikę z 
ckim uchwalają wybrać komisję, złożoną z ks, gdy takowe obwijał w szmatę, sprzedawszy woły. j Fremdenblattem i kończy swątilipikę następujące- 
hc. Chotkowskiego, ks. Brouisława Jankiego i Innemu chłopu karmnika odbili. Popełniwszy mi charakterystycznemi słowy : „Nie żądamy od 
dr. Szymańskiego, wszystkich trzech z Poznauia: grabież, uchodzą mimo straży ziemskiej i żan— Frerndenblattu jak tylko uznania, że Francja i 
aby się zajęli zbieraniem materjałów z innych darmów do koszar. Poszkodowany spieszący za*Austrja nie mają nawzajem nic sobie ani do po- 
gmin powiatu poznańskiego, potrzebnych do uza- nimi, zostaje przy drzwiach zatrzymany, a  gdy ! zazdroszczenia ani do wyrzucenia, i że lepiej by 
sadmenia petycji; aby petycję tę napisali, trzy- uparty — zbiją, zwiążą go i odstawiają do mi- — 'l - ~J- ’- - -•— .............--
mając się punktów poprzednio wyluszczonych w 
rezolucji II., następnie kazali ją wydrukować, i 
wydrukowaną rozesłać po parafia* h księżom pro 
boszczom. lub innym osobom, gotowym do zbie
rania pod nią podpisów, i podpisami opatrzoną 
wysłali do król, ministerstwa oświecenia w Ber
linie

Te same rezolmje uchwalone także na wie
cu w Górczynie z potrzebną zmianą w rezolucji 
II. B., w miejsce czego postanowiono zamieścić 
w petycji skargę na to : 1) że w szkołach giniti 
Górczyna, Dolnej Wildy i Fabianowa nauka re- 
ligii udziela się w 2 wyższych oddziałach tylko 
w 2 godzinach tygodniowo; 2) że w szkołach 
gmin Górczyna, Dolnej Wildy nauka języka pol
skiego jest zupełnie wykreślona w oddziałach naj-

rowego.
Sędziowie mirowi po wiejskich gminach by

wają obierani, zaś po miastach powiatowych na
syła rząd z carstwa wyrzutków. Z wszelkiem 
też zaufauiem Doucy odstawiają napastników, a 
sędzia mirów,y osadza ich do aresztu. Skargi 
zanoszone do pułkowodzcy, nic nie skutkowały. 
Wszystkie te wypadki wydarzyły się teraz 
w najbliższych czasac h —- w grudniu.

Moskwa chyba rozmyślnie jątrzy 
przeciw Austrji, składając na nią potrzebę na
prowadzenia na nas dziczy z Azji, i w tę to 
przebiegłość moskiewską raczej wierzyć wolimy, 
aniżeli za podstępem fałszerzy szyzmatyckich 
wejść na drogę, gdzie się łamią wszelkie związki 
w imię jedności religijnej z Austrją podtrzymy-

uczyniły, gdyby sobie wzajemnie złożyły wyraz 
kondolencji z powodu dotychczasowego przebiegu 
sprawy wschodniej,"

Dziś otrzymaliśmy dzieunihi paryskie z dnia, 
w którym urzędownie stwierdzoną została wia
domość, że rokowania z Dufaurem, zmierzające 
do przywrócenia stosunków parlamentarnych, zo
stały stanowcze rozbite a przekonujemy się 
z nich, że w Paryżn wydano na całej linii wielkie
go stronnictwa konstytucyjno - republikańskiego 

umysły i hasło napierać na marszałka Mac-Mahona: aże-

C3CSC i l u ż .  K a r .*

Wj n a d  g r a u i c y  K r ó l e s t w a  P u k k l e g o ,
(t) Przez czas kilkutygodniowej niebytności 

mojej w miejscu zamieszkania opinia u Moskali 
zmieniła się kaducznie. Wszyscy, którzy z po
wodu sławnego zwycięztwa nr. I. byli przeko
nani o pobiciu wszystkich sułtanów i końcu 
wojuy, obecnie znowu są przekonani, że na 
wiosnę przyjdzie do europejskiej wojny. O przy- 
oniecanych łaskach carskich na pociechę moją 
uic nie słychać. Chybaby nam za łaskę uważa 6 
trzeba nowy najazd kozaków dońskich, którzy 
nasz powiat nawidzili. Wmówiouo w nich, że 
idą na uśmierzenie powstania. Grasowali oni 
już w Polsce w r. 1863 i 1864, a obecnie od 
dwóch tygodni rozlokowani są wzdłuż granicy. 
Do najlichszej nawet mieściny nadgranicznej 
przeznaczono jedną sotnię. Pułkownik stoi w 
Biłgoraju. Dotąd tyle o nim wiadomo mi, że 
jest niezmiernie chciwym na pieniądze, a jedeu 
z podkomendnych zaręczał, że jeszcze w Nowym 
Czerkasku (zkąd Dońcy przybyli) pułkownik się 
przechwalał, iż powstanie w Polsce przyniosło 
mu dwieście pięćdziesiąt tysięcy rubli. Rzecz 
jasna jak słońce, że to k r w a w o  zapracowany 
pieniądz. W jakim właściwie celu przysłano tę 
hordę z nad Chopra, Manysza, Dońca i Donu, to 
wyrozumieć starałem się od oficerów. Zrazu 
przez tydzień stali nad Bugiem, a nawet mieli 
być wysłani na wojnę, lecz nagle przyszedł roz
kaz posunięcia się na granicę galicyjską. Ofice
rowie po trzeźwemu opowiadają, że na zimowe 
kwatery zostali rozlokowani, albowiem łatwiej o 
dostawę furażu nad Sanem (?) — a jeżeli się 
spiją, natedy przeklinają caia, że powstania nie
ma tu wcale, że ich oszukano, i żałują swoich 
stannic i krasnych siół, gdzie podostatkiem po
dobno mieli baranów, wina, brzoskwiń i migda
łów. Mniej przezorni bez zastrzeżenia wszel
kiego mówią, że mają pilnować Galicji, bo „ko- 
rol* galicyjski o to prosił cara, że z Lachami 
sobie rady dać nie może.

Jak  wspomniałem, byli oni w Polsce w r. 
1863—64. Są tez pomiędzy nimi starzy rabusie, 
udekorowani za morderstwa w powstania speł
niane i zaprawieni do zbrodni wszelakich. Szczę
ście i osoba pułkowodzcy rozbudza nie mało ich 
chęć do złodziejstwa, zwłaszcza, że kary oba
wiać się nie potrzebują. Wynika także z cha
rakteru ich włóczęgowskiego, niemniej i z ca
łego systemu moskiewskiego rządu, że pomiędzy 
nimi komunistyczne pojęcia o własności doszły 
do tego niskiego stopnia, na którym społeczeń
stwa po europejsku uorganizowane stawiają już 
zbrodnię. Bo horda, którą nasłano na Polskę 
obecnie, na przestrzeni blisko 3000 mil kwadra
towych, jaką ich stannice zajmują, od 65 zale
dwie la t założone ma jedno miasto. Nowo-Czer- 
kask zbudowano dopiero w r. 1808. Sąsiadami 
Dońców byli Kałmucy koczujący. Odpowiednio 
więc do wszystkich tu danych, a zgodnie z na
łogami natury nieokiełznanej kozacy napadają 
ludzi na rozstajnych drogach gromadnie. Nikt 
nie jest pewnym swego mienia i życia. Dwóch 
szewców z Tarnogrodu udających się na jarm ark 
w Biłgoraju, kozacy napadli z zasadzki i zrabo
wali im siedm par butów. Chłopu ze wsi Ka-

niższych, w Fabianowie zaś, gdzie są dwa od-iwaue, mimo niejednokrotnych już zawodów, 
działy najniższe, tylko w jednym z uich bywa i Niewiem, czy miewacie wiadomości z Li- 
nauka języka polskiego udzielaną." !twy? Moskwa otoczyła jej granice, a z ostatnich

  1 katolików wysysa krew. Mimo Mikołajewskiego
1 ukazu, unici nie wszyscy widać poznali się na 
i dobrodziejstwie djabła i skrycie trzymali z ka- 
: Łolikami, których pozostawiono w pokoju dla po
litycznych powodów. Odkryto owe spiski i przy
szło nawet do rozruchów. W gubernii Wileń
skiej, tak z miasta Oszmiany, 7 mil od Wilna, 
tak z miasta Druja przy ujściu Druji do Dźwi 
ny— jak również z miasta Drohiczyna nad Bu
giem, gub. grodzieńskiej, Moskwa wywiozła kil
kanaście ofiar na Sybir w miesiącu listopadzie. 
Opowiadają o tern podróżui, przybyli z tej ot
chłani carskich wieszateli. W gazetach wzmianki 
żadnej o tych wypadkach niema.

Powrót mój do miejsca rodzinnego, jak t.o 
już 7. tego co napisałem widać, także podobnym 
jest do zabłąkania się w jaskinię opryszków 
Na pierwszym wstępie przekląłem wiadomość, 
że Polska do wszystkich ofiar przez cara wy
dartych, w tym roku jeszcze ma dostawić 88.6'0 
rekrutów. Rekrutacja odbywa się już po wszyst
kich powiatowych miastach, a Moskale lubują 
sobie widocznie w podobnych zajęciach. Popi 
moskiewscy pomiędzy tłumem kręcą się i wyłu
dzają pieniądze na ofiarę, a wieczorem wspólnie 
z oficerami i czynownikami urządzają orgie i pi

ty  z prezydentury ustąpił. W najpoważniejszym 
bez kwestji dziennika republikańskim Journa l 
des Debats pisze znany John Lemoinue w tej 
mierze między innemi z właściwą mu finezją: 
„Szczerze jesteśmy przekonani, że nie ubliżymy 
przez to marszałkowi Mae-Mahonowi, jeżeli po
wiemy, że on sam me uważa się za pierwszego 
dygnitarza republiki. Nie raz już dał on tego 
dowody, że samo wspomnienie republiki wywo
łuje u niego nieprzyjemne wrażenie.

„Oświadczył on nieraz, że jest tylko repre
zentantem stronnictwa, i że nie chce i nie mo
że rządzić, jak tylko przez swoje stronnictwo i 
dla swojego stronnictwa. Uznajemy szczerość i 
otwartość tych oświadczeń, lecz niestety, są one 
dowodem, że marszałek najzupełniej zapoznaje 
rolę zwierzchnika państwa. Jeżeli marszałek 
Mac-Mahou zamiast stać na czele narodu fran
cuskiego, stanął tylko na czele stronnictwa, po 
winien uledz losowi stronnictwa, które przed
stawia, i poddać się prawidłom o większości i 
mniejszości stronnictw. A jeżeli zachodzi zasa
dnicza różnica zdań między krajem a nim, to 
przecież nie kraj jest lą stroną, która w takich 
razach powinua ustąpić... Dochodzą nas nieu- 
staunie wieści, że marszałek dawał takie a ta 
kie przyrzeczenia temu i owemu stronnictwu. 
Francja nie zna tych zobowiązań, zna ona tylko 
te, których wobec niej zobowiązano się sumiennie 
dotrzymać; sumienie zaś i honor wskazują, aże 
by dotrzymano takowych. Nikt na świecie nie
ma monopolu na przekonania. Pierwszy i ostatni 
obywatel kraju są zupełnie równi w tej mierze. 
Nawet Karol X. miał swe przekonania i s 
się być w swojetu prawie. Lecz on nie

jatyki, o których nigdy chyba nie będziecie mieć1 innego wyższego przekonania 
wyobrażenia. Żyłowanie z pieniędzy żydów, któ-

uznawał 
czul się odpo

wiedzialnym tylko wobec Boga, Prezydent zaś 
rycli już wcale o wiek nie pytają, a na oko re- j republiki ma nad sobą innego zwierzchnika, któ- 
krutują, jeżeli nie przekupią członków, kradzieże' rym jest uaród, a którego on jest repi ezeutan- 
i oszustwa przy konia li— szulerka całonocna a ltem  i sługą. Jeżeli w monarchii minister nie

'zgadza się z monarchą, który go mianował, a 
sumienie nie pozwala rau słuchać jego rozkazów, 
natenczas idzie on za popędem swojego przeko

bójka — napady rozbójuicze po drogach, rozpo
wszechniają się coraz bardziej. Wszystko to 
razem tak ponętny przedstawia obraz naszego 
położenia, że o poprawie losu, chyba szalony 
tylko pomyśleć może. Doczekaliśmy się ery zło
tej dziejów moskiewskich. Kaznaczej Gorżyk w 
Biłgoraju zapewnia, że nigdy jeszcze nie ż j ł  tak 
wesoło. Od pięciu miesięcy już nie był trzeźwym 
Lecz o nim później napiszę; jest to egzemplarz 
przydatny do szczegółowej anatomii.

Zdaje się, że w wyuzdanej radości z spodzie ■ 
wanej europejskiej wojny, straż graniczna w 
miesiącu listopadzie (w czasie mojej niebytności) 
mimo okazywania świadectw moskiewskich, po
turbowała dwóch inżynierów austrjackich, wzią
wszy ich za powstańców czy emisarjuszów, kiedy 
się pod Szarzynem 'niedaleko Leżajska) prze
prawili przez San. Byli oni z Dzikowa przysłani 
do robót techniczuych, celem uregulowania koryta 
rzeki wymaganych. Niepotrzebnie może pisać o 
tern, jeżeli austrjaccy poddani jak  i Austija są 
na łasce carskiej, co każdy Moskal uajzacięciej 
dowodzi. Lecz może przecież nastaną czasy, że 
się zdobędziecie na to, iż z wychwalanej już i 
u nas politechniki lwowskiej wychodzić będą 
nietylko poszturkadła dla moskiewskich objeż- 
czyków, ale i prawdziwsi obywatele, umiejący 
upomnąć się przez rząd o szacunek im przyna
leżny z tytułu nauki i stopnia urzędowego.

nauia i ustępuje. Nie obala on swego mocodaw
cy, usuwa się tylko od niego. Jeżeli więc wo
la Francji, jasno i dobitnie wyrażona, zostaje w 
sprzeczności z przekonaniami jej pierwszego dy
gnitarza, to w' takim razie jest wskazanem to, 
co marszałek Hac-Mahon powinien uczynić: po- 
wiuien on ustąpić a przeważna większość naro
du francuskiego byłaby mu za to wielce wdzię
czną."

Tymczasem wewnętrzna sytuacja Fraucji 
staje się coraz bardziej zawikłauą, zwłaszcza, 
że według ostatniego doniesienia Agence Havas, 
marszałek Mac-Mahou wcale jeszcze nie posta
nowił ostatecznie utrzymać przy sterze dzisiej
szy gabinet, lecz trw a w zamiarze utworzenia 
gabinetu z większości senatu. Z większością Iz 
by zerwał on stauowczo, i ma według jednych 
ustąpić, gdyby utworzenie gabinetu z większości 
senatu stało się niepodobnem, według innych zaś, 
ma on w tym razie rzucić się w rainioua boua- 
partystów, którzy otrzymają w przyszłym gabi- 
uecie najważniejsze teki, przeprowadzą uchwałę 
ponownego rozwiązania Izby deputowanych, bę 
dą nadal prowadzić walkę na śmierć, i starać 
się wszelkie ui środkami o to, ażeby przyszłe 
wybory do Izby deputowauych wypadły w duchu 
antirepublikańskim.

Kwestja zdrowia ks Bismarka zagórowała 
chwilowo p» nad wszystkiemi kwestjjmi chwili 
w Berlinie. Dzienniki berlińskie poduoszą, że 
stan zdrowia ks. Bismarka, w ogóle wziątrszy 
bardzo nieznacznie się polepszył, i że ks. Bis- 
mark przyjąwszy udzielony mn urlop, wcale nie 
odstąpił od żądania dymisji.

„Wiadomo jest — pisze Augsb. Ztg. — że 
stan zdrowia ks. Bismarka polepszył się nieco

czuje się jeszcze do tego stopnia na siłach, aże
by obecnie już mógł sprostać odpowiedzialności, 
jakaby ua niui zaciężyła, gdyby w czasie, tak 
ważnym w wypadki polityczne, objął na nowo 
ster państwa. Doświadczenie ostatnich lat ośmiu 
stwierdza, że chwilowy wypoczynek nie wzma
cnia ks. Bismarka tak dalece, ażeby mógł się 
podjąć dawnych trudów, a że sprawy wewnętrz
ne Niemiec coraz bardziej się wikłają, zaś spra 
wy zagraniczne przybierają charakter wielkiej 
uiepewnośei, więc konieczną jest. rzeczą, ażeby 
ktoś s i l n ą  ręką chwycił za ster nawy państwo 
wej; ponieważ zaś ks. Bisiuark tego na razie u 
czynić nie może, przeto nie. ulega żadnej wątpli 
wośei, że w tym składzie izeczy lada dzień mo
że przyjść do nader groźnego przesilenia rządo
wego w Berlinie, zwłaszcza że ks Bismark po
stanowił kwestję tę obecnie już stanowczo roz
strzygnąć, ażeby nie podtrzymywać nadal do
tychczasowych stosunków, któro wcale nie przy 
czyuiają się do skonsolidowania stosunków pań
stwowych ua zewnątrz i wewnątrz."

Upadek Ulewny zaskoczył widocznie niespo
dzianie Anglików', skoro organa ich uie były w 
stanie na razie zdać sobie dokładnie sprawy z 
zaszłego wypadku. Times pisze, ż- Turcja odpo 
katuje teraz za upór. stawiany pośrednictwem 
mocarstw'zagraiiiczuye.il, utratą terytorjów w Eu
ropie

„Żadne mocarstwo nic będzie, się nawet s ta 
rać odwrócić tę konieczność ('/" Gdyby Turcy 
mieli rozum, po winni by korzystać ze sposobem 
śoi (czy upadku Ulewny? pr re d ) i zawrzeć 
znośny pokój. Ozy to stauie się bezpośrednio, 
czy za pośrednictwem mocarstw, jest kwestją 
obojętną Gdyby Turcja trw ała w zamiarze dal
szego prowadzenia wojuy, naraziłaby się na u 
tratę niezależnego livt.u." Natomiast orgau Turcji 
przychylny, D aily Tehgraph  wątpi, czy nawet 
po upadku Ulewny Moskwa do tego stopnia 
zmniejszy swe pretensje, ażeby mocarstwa ueu 
trafcie mogły się przyczynić do zawarcia trw a
łego i sprawiedliwego pokoju. Dziennik teu u- 
trzymuje. stanowczo, że Anglia uie może przy
stać na wydanie Batuiuu w ręce moskiewskie. 
Organ Disraelego S ta n d a rd  uie. wie jeszcze, 
czy upadek Ulewny doprowadzi do pokoju, gdyż 
Turcja wie, że ogólny pochód Moskali przez 
Bałkany może jeszcze stanowczo zmienić dzi
siejsze położenie i że nawet Austija nie mogłaby 
się temu spokojnie przypatrywać. Moskalofilski 
D aily N ew s  wyraża przekonanie, że wcale by 
to uie było dlań niespodzianką, gdyby W. Porta 
wysłała do cara specjalnego pełnomocnika z żą- 
dauiem nawiązania rokowań pokojowych. „Słowa 
hr. Andrassego wykluczają wszelkie czynne 
wmięszauie się innych mocarstw do toczącej się 
wojny, wykluczają wszelkie awanturnicze plany, 
układane przez tych tylko, którzy uie są w 
stanie pojąć ważności i doniosłości rozstrzygają
cej się kwestji."

Przegląd polityczny.
Journal des Debats wystąpił przed kilkoma 

dniami z ostrą krytyką dotychczasowego kierun
ku polityki hr. Andrassego w kwestji wschodniej.
Ministerjalny Fremdenblatt zarzucił dziennikowi 
francuskiemu, że fakt, iż Francja nie jest w s ta 
nie wziąć czynnego udziału w rozwiązaniu kwe 
stji wschodniej, uie uprawnia tego dziennika do i 
tak ostrej krytyki polityki austrjackiej. Ostatni iw czasie urlopu, atoli kanclerz niemiecki uie

gionu tamujących, sama uajdroższa chorągiew z 
Orłem i Pogonią nie wystarcza, aby naród pol
ski poruszyć aż do wnętrzności, to życzyć by na
leżało, aby zjechali jak najrychlej do Stambułu 
rodacy, znakomite zajmujący stanowisko w naro
dzie, zaszczyceni powszechnym szacunkiem i za
ufaniem, a których przytomność i powaga zba
wiennie by od razu wpłynęły na reorganizację 
legionu, i tysiące ściągnęła doń ochotników. Od
bieram właśnie listy z Ameryki, donoszące mi, że 
kilka tysięcy rodaków pośpieszy ztamtąd do woj
ska naszego do Turcji, byle się zreorganizowało 
i należyte otrzymało kierownictwo.

„Legion, pisze do mnie mąż powszechnie 
szanowany i kochany w naszym narodzie, żoł
nierz z wojny o niepodległość w 1831 r., jest 
rzeczą najważniejszą, jaką teraz można zrobić. 
Ozy się znajdą Dąbrowscy, Kniaziewicze, Fisze- 
ry, wielkie pytanie; ale że taki legion w każdym 
razie będzie mial polityczną doniosłość, jeżeli 
tam szczery tylko będzie przyświecał patrjotyzm, 
to pewna." *

Z drugiej strony dzienniki krajowe donoszą, 
iż niektórzy Polacy, do moskiewskich szeregów 
poniewolnie wcieleni, dostali się w wąwozie Szyp 
ki do pożądanej tureckiej niewoli, i że z tych 
dzielnych jeńców, uwolnionych nareszcie od ob
mierzłej służby w hordach carskich niewolników, 
tworzą się oddziały, dla których zażądano już ze 
Stambułu dwóch polskich chorągwi.

Ach! z jakiemże uniesieniem wiara nasza, 
najdroższy lud, wybawiony z tatarskiego jasyru, 
lud, między którym napróżnobyś szukał stańczy- 
kowego plugawstwa. wida już do Boga Jagiel
lonów, Sobieskich i Kościuszków ziszczouemi w 
części słowy wielkiego Adama: „Pozwól nam
modlić się znowu do ciebie obyczajem przodków, 
na polu bitwy, z bronią w ręku, przed ołtarzem 
zrobionym z bębnów i dział, pod baldachimem 
zrobionym z orłów i chorągwi naszych!8 Z ja 
kim to serdecznym zapałem wzdychać muszą w 
tym duchu, jeżeli nie jednakowemi wyrazy, dziś 
w dzień św. Stanisława Kostki, patrona Polski, 
który zjawiwszy się niegdyś hufcom naszym 
przeciw Moskwie idącym, bród im w rodzinnej 
rzece wskazywał, V teraz gotów pokazać na
szym orłom brody Dunaju i Dniestru! Bo choć 
kości świętego młodzieniaszka, najdawniejszego z 
emigrantów, spoczywają tutaj opodal od ojczy
zny, w kwirynalskiej jego trumnie z modrego 
lapisu, to jednak anielski duch jego związany 
1*Sl n>e!mi.e,rte!nyn) węzłem z dachem polskiego

mią. Na tym bezgranicznym duchowym firma
mencie Polski z dołu świecą najjaśniej duchy
wieszczów i rycerzy, odwiecznych hetmanów
polskiego narodu, a wyżej duchy świętych i mę
czenników „Pańskich i narodowych Wszystkie 
atoli — tu nizko i tam wysoko — odczuwają 
jednocześnie bole i nadzieje ojczyzny. Od cier
piących do niecierpiętliwycb, od śpiewających i 
walczących do ubłogosławionych jeden prąd har
monijnego drgania przebiega — jak w pogodue 
noce — przez te nasze gwiazdy bez liku, a 
miarą i rytmem jego—-ojczyzna. Zaprzańcy tylko, 
którzy stracili wiarę w nieśmiertelność Polski i 
uronili Boga z serca swego, wyłamują się z tej 
wszechzgody ziemskich i niebiańskich duchów, 
odpadają od ich obcowania, ściągają ua swe 
głosy i czyny klątwę narodową i niebłogosła-
wieństwo Boże.

Takim mnie się w tej chwili wydał głos 
posła Paw ła Popiela. Zgrzyta on jak fałszywa 
nuta, brzęczy jak kajdany, któremi oprawca 
dzwoni sanctus carowi, boli jak odstępstwo, obu
rza jak pozdrowieuie w Ogrojcu, guiewa jak
policzek dany matce naszej, a drwiące zaprosiny 
do nierządu, powiedziane naszej siostrze przez 
moskiewskiego gubernatora, budzi pogardę i 
strach jak pijany kapłan, który tańczy w orna
cie. Głos teu starca a podobno i żołnierza z te
go prześwietnego powstania 1831 i\, na które 
błotem ciska, głos wzywający naród do przenie- 
wierstwa najszczytniejszym ideałom*, brzmi ró
wnie brzydko i sprośnie jak chrapliwe zaloty 
starców kuszących Zuzannę do cudzołoztwa. 
Nie wiedzieć co u nich większe wznieca w nas 
politowanie, czy namiętność tak wielka, czy 
bezsilność tak zupełna... Żal mi szczerze tej si
wej głowy, której brak wiary i pokory (bo fa
natyzm religijny ich uie zastępuje), owej uroczej 
aureoli starości. Życzę jej z duszy ukorzenia się 
jak w popieleć, przed nieśmiertelną Polską, ży
czę jednej szczypty wawelskich popiołów, która- 
by na nią spadła jak niebieska rosa ochładza
jąca duszę, gojąca targowickie rozjątrzenia. 
Tylko głębokie ukorzenie się dźwignąć zdolne 
równie głęboki upadek, i przeszkodzić, by po 
dobne pismo, jak  skrzydło anioła ciemności, roz 
postarło się nad duszą w chwili, gdy będzie roz
stawać się z ciałem. Żal mi pana Pawła Po
piela, bo znalem go dawniej, lubo dzisiaj prze
paść uas dzieli...

Ale dzięki Boga dusza narodu jak Zuzauna 
cierpiąca nagabanie starców, ma jeszcze swoichludu i łM tW io U i. ■ • , uuouciu pujsiŁiego cierpiąca nagaoame starców, ma jeszcze swoich

p się z nim jak firmament z zie-1 Danieli, swoich Jereąmaezów, swoich wieszczów,

których lutnia tknięta promieniem z góry, nosi 
gwiazdę przewodnią u szczytu. Gdyby mnie na
wet nie łączyła z Kornelem Ujejskim tak szcze
ra osobista przyjaźń, to jużbym się radował j a 
ko Polak z jego wyboru i przyklaskiwał z du
szy wyborcom.

Galicyjscy wyborcy zniewalając członków 
delegacji do złożenia mandatów, dali dowód nie 
tyiko prawdziwego patrjotyzmu, ale rzadkiej po 
litycznej mądrości i podnieśli uieslychanie nasz 
naród wobec zagranicy. Słyszę najwytrawniej 
szych mężów stanu tutejszych, tych którzy się 
nie dali omamić księciu Bismarkowl i Moskwie, 
tych którzy głównie przeprowadzili wielkie dzie
ło odrodzenia Wioch, słyszę jak obsypują po
chwałami wyborców polskich. Midliat basza także, 
twórca konstytucji swego kraju, rzekł mi, iż po
stąpienie wyborców galicyjskich wiekuisty im 
zaszczyt przynosi, a ja  szczęśliwy jestem powtó 
rzyć narodowi to powinszowanie wielkiego czło 
wieka. Wszak każdy przyznał, że ludzie tacy 
lak ci, którzy gratulują galicyjskim wyborcom, 
mają przecież inną powagę w parlamentarnych 
materjaeh jak  stańczykowie krakowscy.

Orzeźwieni i zachęceni tak  poważuemi gło 
sy przestańmy szanowny ziomku upatrywać nie
mądrze i śmiesznie podżegauia do rewolucji w 
każdym głosie, co się do nas odzywa, w każde, 
dłoni, którą nam podają, bo w Polsce rewolucji 
być nie może, lecz tylko być może wojna święta 
narodowa przeciwko Moskwie, którą już 
Jagmiii, nowy nasz Mohort, rozpoczął. Nie oglą 
dajmy się też w prawo i w lewo, na Bismarków 

ua inne strachy na Lachy, bo Bóg Jagiellonów 
Sobieskich i Kościuszków mocniejszy od tych 
straszydeł, od tych niebotycznych Adatnastorów 

krwawej mgły stających ua przylądku naszych 
dobrych nadziei, by naród polski przestraszyć 
oniemić i zbić z wiekowego toru. Są rzadkie o 
patrzne chwile, z których korzystać należy nie 
analizując ich zbytecznie, bo bywają same przez 
się syntezą mądrości politycznej. Jedną z takich 
jest chwila teraźniejsza. Co się zaś tyczy stań
czyków, to nie jest to nawet trup Sicińukiego ter
roryzujący pijaków i źydzięta, to już wprost 
spopielała Targowica, którą lada podmuch wol
ności rozwieje, jak pompejańskie trupy rozsypu
jące się za dotknięciem powietrza.

Prosto więc i śmiało w imię Boże, a Bóg 
% nam i!

Bądź zdrów szanowny Ziomku i racz nie 
wątpić o stałem mojem współczuciu.

3K t e a t r u  w o j n y .
U p a d e k  P le w u y .

Korespondent Tagblattu  przy główuej kwa 
terze moskiewskiej w Bogocie taki nadesłał te
legram o tem nieszczęściu:

„Na wielkiej radzie wojennej z dnia 8. bm. u- 
znano jednomyślnie, że Plewna może być ogólnym 
szturmem wziętą. Wydano potrzebne rozkazy, które 
dnia 9. b. m. dotyczącv moskiewscy i rumuńscy 
komendanci wykonali. Przez cały dzień 9. gru
dnia bombardowano nieustannie z 500 dział czte 
ry tureckie forty, które u ijprzid  szturmować 
miano. Straszne było to bombardowanie, zwol- 
niało trochę przez noc, o świcie zaś odnowiło 
się, z jeszcze większą jeżeli to być może, s i łą ; 
kolumny szturmowe zaczęły się formować, i po- 
wszechuy szturm rozpoczął się.

Sformowano sześć kolumn szturmowych, 
każda z nich liczyła po 12 000 żołnierzy ; przeciw 
wysuniętym tureckim fortom , z przerażającem 
urra wystąpiło więc 72.000 żoluierzy, a 50.000 
stało w rezerwie.

Kiedy dobrze się już rozwidniło, wysła 
ły wszystkie szturmąwe kolumny swych tyralie
rów; ogień moskiewskich pozycyjnych baterji za 
milkł nagle. Z odwagą rozpaczy rzuciły się mos 
kiewskie i rumuńskie kolumny na wysunięte tu 
reckie reduty; a turecka załoga broniła Ich ; 
podobnąż odwagą rozpaczy. W jednej chwili u 
stał ogień karabinowy ua całej linii i zaczęła 
się zacięta i bohaterska walka ręczna na ba 
gnety, siekiery, faszynowe noże, handżary i szty
lety. Nie dawauo i nie żądano pardonu. Opór 
tureckiej załogi zaczął słabuąć. Zastępy jedne 
po drugich wpadały do tureckich redut, tak jak 
po przerwaniu tamy strumienie wody coraz sil
niej wdzierają się w jej otwory.

Liczba obrońców staw ała się coraz muiej 
szą, jeszcze trzymał się mały oddział, ale i ten 
uległ. Ani jedeu z obrońców nie zodał przy ży 
ciu; szturmujący wyrżnęli całą załogę, gdyż ża
den żołnierz uie chciał się poddać.

Przez zdobyte reduty posunęły się sztur 
mujące kolumny natychmiast ku właściwej po 
zycji Plewuy Miasto leży w dolinie i w całości 
można je przejrzeć ze wzgórz, na których zuaj 
dowały się zdobyte reduty. Patrzącym w tę do 
linę wspauiały przedstawiał się widok. Pała ar 
mia Osrnaua baszy skoncentrowała się tam 
właśnie rozpoczęła ruch wzdłuż, rzeki Widu 
kierując się ku północy, ku Widdyniowi. Widocz 
nem więc było, że bohaterski obrońca Plewuy 
zamierzał chwycić się ostatniego środka jaki 
mu pozostał, postanowił przei /.uąć się przez ar 
mię oblężniczą, gdyż w skutek utraty panują 
cycli wzgórz dalsza obrona Plewny stała się 
niemożliwą.

W tej krytycznej chwili wysunęły się  re 
zerwy moskiewsko-rumuiiskiej artylerji polowej 
na wzgórza bezpośrednio nad Ulewną położone,

W tej doliuie wpadli Turcy pod krzyżowy 
ogień, każda salwa zabierała setki żołnierzy, 
grad kul padał w zbiLą masę wojsk, i niszczył 
ją całemi kompaniami. Mimo tego Turcy ciągle 
szli w porządku, i dopiero gdy Osman basza 
ciężko rauiony spadł z konia, zachwiali się Tur
cy i wywieszali białe chorągwie. Ogień w tej 
chwili ustał.

llataliou za batalionem składał broń Mo
skale weszli tymczasem do Plewuy, a strusznem 
i serce rozdzierającym było tu, co tam znaleźli. 
Na placu boju było 10.000 poległych i rannych 
Turków.

Nie znaleziono żadnych zapasów żywności, 
nie było jej nawet w domach prywatnych cywil
nej ludności ! W szpitalach w Plewnie brakowa
ło najpotrzebniejszych rzeczy ; w ambulansach 
nie było nawet lekarzy, a ambulanse zaledwo 
wystarczały iia stu rannych. Wszędzie gdzie o 
kiera rzucono, spotykano się z najstraszniejszą 
nędzą.

Liczba jeńców wynosi po pierwszein po- 
wierzchowuem obliczeniu około 40.000. W ręce 
Moskali i Rumunów wpadło 400 armat i inue 
niezliczone trofea. Zarządzono wszystko co w 
dniu bitwy zarządzić było można, aby jeńcom 
dostarczyć żywności, a chorym pomocy. Obydwie 
armie okropnie zmęczone. Moskale i Rumuni po
nieśli także bardzo wielkie straty."

Wszystkie europejskie dzienniki zastanawia 
ją się obecnie nad prawdopodobuem następstwem 
upadku Plewny; jedne z nich, moskalolilskie 
śpiewają już pogrzebowy iiyiiui Turcji, drugie od 
/maczające się chwiejuońcią zdań, zaczynają do 
wodzić, ż*- Turcji nigdy nie miała żadnej siły, i 
że, wszystkie jej dotychczasowe, powodzenia były 
nie więcej jak fajerwei kiem ; trzecie wreszcie
zwycięstwu Moskali odbierają prawie wszelkie
znaczenie Pod tym względem zasługują ua u-
wagę zdania takich d/.i-miików jak berlińskie : 
N ardd Allg 'Ztg , Kreuzzeituny  i National Ztg. 
Mówiąc o Osmanie baszy pierwsza z tych ga
zet powiada, że jogo znakomity marsz z Widdy- 
nia do Plewuy i następnie jego świetną yhWPtt 
tego miasteczka zupełnie z ulenita cały przebieg 

' cji wojennej i skazała Moskali ua długą bez
czynność, walkj pod Plewną wykazały uadto ca
łą niezdaruość moskiewskich wodzów, którzy W 
skutek swego uiedołęztwa oddali Turkom ważny 
wówczas strategiczny punkt, a potem na ode
branie jego poświęcili kilkanaście tysięcy najle
pszego żołnierza i kilka miesięcy drogiego cza
su Sama Plewna dzisiaj ani Moskalom, aui Ru? 
inunom nie jest potrzebną. Wszystkie więc ko
rzyści zwycięstwa redukują się dla Moskali do 
tego tylko, że mają do 100 tysięcy wojska, któ
re mogą posłać pod Ruszczuk lub w Bałkany; 
o zaś do moralnych skutków zwycięstwa, to te 

są zwykle szybko przemijające. Zapatrując się 
ua upadek Plewuy ze stanowiska politycznego 
N ould . Allg. Zig. wyraża przekonanie, że bę
dzie ou dla Serbii sygnałem fio wypowiedzenia 
Turcji wojny.

Kreuzzeitung  wątpi, żeby upadek Plewny 
złamał obronną siłę Turcji, ponieważ Osman 
basza miał zaledwie piątą część wszystkich 
zbrojnych sił Turcji, znajdujących się na buł
garskim teatrze wojuy. Zgadzając się zupełnie z 
tem zdauiem organu pruskich junkrów, musimy 
sprostować wyrażeuie jego, żc Osman miał ’/& 
część wszystkich tureckich wojsk. Miał on da
leko mniej niż '/* część, bo zaledwie 20 kilka 
tysięcy żołnierzy i 60 dział. Z tą garstką on 
tak długo walczył przeciw stutysięcom Moskali.

Wreszcie National Ztg. podniósłszy ogromne 
zasługi Osmana baszy, jego talent, odwagę i 
wytiwałość, w sposób przekpnmący dowodzi, 
że zrobił on wszystko, co było w jego mocy i że 
nikt niema prawa powiedzieć, że Osman basza 
cokolwiek zaniedbał. Zdaniem National Ztg. z 
upadkiem Plewuy Turcja straciła nie samą tylko 
armię Osmana baszy, lecz także i wiarę we 
własne siły.

QA v vra vtrra\ — zobaczymy jak doży
jemy! Naszern zdaniem Turcja bynajmniej nie 
straciła wiary we własne siły i bardzo być mo
że, że w Szypce i w Ętrópolskich Bałkanach 
powstaną nowe Plewny.

Warto tu zanotować, że z powodu wzięcia 
Plewny car Wszech-Nieraiec przesłał powinszo
wanie carowi Wszech Moskwy

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lw ów  dnia 13 grudnia.

h

C.

. ztamtąd morderczym ogniem raziły turecką 
armię, eo jednakże nie powstrzymało jej aui na 
chwilę. Szybko formowały się bataliony do ude
rzenia na wzgórza, właśnie co przez Moskali 
zajęte. Osman basza kazał przypuścić kilka sil 
nych ataków, i niektórym tureckim kolumnom 
powiodło się dotrzeć do moskiewskich baterji. 
Tymczasem główna siła tureckiej armii ciągle 
posuwała się ku północy; a owe atak i miały 
tylko umożliwić przejście główuej arnin. Ataki
te po zaciętej walce, odparto. .

Osman basza stauął teraz osobiście na cze
le swej armii, dotarł do Oponesza, prawie trzy 
ćwierci mili za Plewną; wydobycie się z P le
wny stało się możliwcm. W tej chwili jeduakże 
moskiewsko-rumuńskie rezerwy rozpoczęły dzia
łanie. Oponesz leży na łańcuchu wzgórz ciągną
cych się po prawej stronie Widu. W tem miej
scu ustawiono część 
bowiem,

16893.
W iraieuiu Jego cesarskiej Mości ! 

k. sąd krajowy dla upraw karuych we Lwo
wie orzekł ua podstawie §§. 489 i 493 ustawy o 
postępowaaiu k a r u e u i  i §. 37 ustawy prasowej w 
skutek wuiosku e-. k. prokuratorji Państwa, ie  treść 
artykułu uniieszczouego w numerze 280 czasopisma 
Gazety N arodow ej z dnia 6. gruduia 1877 pod 
napisem „Sprawa wyborcza", od slńw „W projekcie 
adresu" do slńw „wyrażouej w sejmowym projek
cie adresu" zawiera w sobie zuamioua zbrodni 
zdrady główuej z §. 58 l i t .  c. u. k , ż t zatem za
rządzona przez c. k. prokuratorję Państwa konfi
skata tego numeru 280 czasopisma Gazety N aro
dowej jest u s p r a w i e d l i w i o n ą ,  dalsze rozpowszechnie
nie treści tego inkryminowanego a r t y k u ł u  wzbro- 
ulonem, 1 te zabrany uakład ma być zniszczonym. 

P ow ody:
Artykuł inkryminowany wypoWi|l<l il swe zapa

trywanie, it  calem dążeniem i punktem wyjścia 
narodu polskiego powinno być uzyskanie samoistąp- 
go bytu, od którego te programu naród polski aui 
T. jakiejkul wiekbądż strony pochodząeemi obietnica
mi. aui częśc.iowem udzieleniem praw narodowości 
odwieść się nie powinien, a ku temu celowi zasto- 
sowaue być powinny środki w artykule tem bliiej 
o k re ś lo n e , ogbł pobudzauy do patrjotyczuych ofiar, 
u ie m o ie j skupione wszelkie zasoby tak moralne jak 
i materjalHo. Artykuł teu Jawnie uwydatuia we 
gwauie oderwania podanymi środkami części dawnej 
Polski, obecnie pod berłem austrjackiego monarchy 
zostając,ej, 0d jednolitego związku Państwa czyli 
objętości krajów cesarstwa aastijacko-węgiersklego, 
i zawiera w sobie wszelkie zuamioua zbrodni w §. 
58 1. c. ust. k. określonej.

Na tej podstawie tedy zastosowane zostały  
powyż nadmieuioue ostępy ustawowe.

Z c, k. sądu krajowego karnego.
Lwów dnia 9. grudnia 1877.

Piątkowski.

— Teraz dopiero wypływają na wierzch roz
maite machiuacje za kandydaturą dr. Wolskiego. 
Jeszcze nigdy we Lwowie nie odbył się wybór, 
gdzieby ze strony kandydata rządowego nży- 

rezerw, spodziewano się 'wauo tak wielkiej presji na wszystkich nrzędników 
Że Osman basza skieruje się ku W id-, niesądowych. Ministerjalua Presse. umieszcza tele-

dyniowi. Naprzeciw Oponesza, od Dolnego Metro 
polia, po lewej stronie Widu jest także pasmo 
wzgórz, na których ustawiono jeduą moskiewsko- 
rumuńską baterję. W dolinie tej między Opone- 
szem a Dolnym Metropoliem główny odegrał się 
dramat i właśnie nastąpiła katastrofa.

gram ze Lwowa, krótko streszczający znaczenie 
tego wyboru, podaniem taktu, ż» za d*1- Wolskim  
glosowali : żydzi i urzęduicy, tj. ie  dr. W olski był 
kaudydatem żydów i urzędników.

Na wielką skalę formalnie knpowano głosy  
lub karty legitymacyjue, aby obce osoby posyłać



do głodówank, grubą paczkę takich kart legity- 
macyjaych odebra.no jednemu » agitatorów, a w szę
dzie powpisywane było imię dr. W oiskiogc. W i
dziano i i  praedmieszczanom, którzy koniecznie g ło 
sować chcieli za Dobrzańskim, jeden z podobnych 
agitatorów dodawał przed imieniem: Jan Dobrzań
ski słow o: dr., aby tym sposobem głos ten nie był 
W<Aiuy. W  niektórych nrzędaeh otrzymywali urzę- 
duicy kartki do głosowania z wpisanym już kau 
dydatem : dr. Ludwik Wolski.

Do 1000 kart legitymacyjnych nie doręezono 
wyborcom, osobliwie przedmieszczauom. Wielka 
część wyborców otrzymała te karty dopiero popo- 
łuunin w dzień wyboru, po większej części o go 
dżinie 4 1/, po polndniu. Kilka tysięcy złr. koszto
wał ten wybór, podczas gdy kandydat komit-tn  
aui grosza nie chciał dać na popieranie swego wy
boru. Komitet zaś tak był pewnym wyboru, iż naj 
mniejszej nie rozwinął agitacji. I ta pewność zgu
biła kandydaturę komitetu. Najwięcej zaś przyczy
niło się do tej pewności oświadczenie żydów, iż 
usuną się od głosowania, a przystąpienie ich tłu- 
mue dopiero koło południa i wieczór. Dr. W ol
ski otrzymał do 900 głosów żydowskich a 300  
chrześciauskich, między te mi przeszło 200 urzę
dniczych — finansowych, policyjnych i administracyj 
nych. W iększa część urzędników cofnęła się od 
głosowania, nie chcąc wbrew przekonaniom swym 
głosować.

Najobrzydliwszą rolę w całej agitacji odegrali 
iuaweluey dr. Ziemiałkowskiego swemi pokątnemi 
zabiegami. Pokazało się, iż ta koterja utrzymuje 
jię dotąd w swych dawnych dążnośćJach.

—  T e a t r .  Dziś występnje baryton p Berga- 
masebi (Bergamaski), którego dyrekcja była zmu
szoną zaangażować, aby ulżyć pracy naszemu nlu 
bionemu śpiewakuwi p Kohlerowi, wiek bowiem nie 
poSWala mn tyle p r a c o w a ć  co uawuiej

j-^zypominomy publiczności , i i  w niedzielę 
przedstawioną b ęiz i kum edj. Szeksp ra p. t. !*«■ 
l a U r o i u i c u i e  z ltfĆ Jdicy . Jeat to najzabawniej 
sza ze wszystkich komedyj t go autora,

—  Na dochód StowaizyBzenia bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki odbędzie się w piątek 
przedstawienie w teatrze lir. Skarbka. Artyści 
sceny nnazej odegrają „Fiomont senior i Risler 
junior" Daudeta. Ze względu na cel szlachetny 
spodziewamy się zastać teatr przepełniony.

—  N» dochód Towarz. wzajemnej pomocy na
ukowej słuchaczów politechniki, odbędzie się w sal 
ratuszowej szereg odczytów naukowych, w których 
wezmą odział następujący prelegenci: P. Henryk
Schmitt, człon. Rady szkolnej kraj. mówić będzie 
„0 sprawie polskiej na kongresie wiedeńskim.“ — 
Br. Abakanowicz, docent politechn. „O nowszych 
poglądach na budowę światów. — Dr. Oskar Fa 
bian prof. uniwersyt. „Z dziedziny fizyki.J — Dr 
Jul. Oehorowicz, doc. uniw. „O zastosowaniu psy 
cholugii w życiu praktycznem." —  Dr. Rom. W .-  
WUikieW*cz, docent polit. „O kuuserwowaniu zwie 
r*ętych i roślinnych materyj. — W szystkich od
czytów będzie 9, a rozpocznie je w sobotę dnia 
lfigu b. m p Henryk Słchmitt.

Biletów tak na wszystkie jak i na pojedyucze 
odczyty nabyć można w księgarniach p W i Bełzy  
i pp. Sąyfartha i Czajkowskiego po następujących 
cenach : Krzesło numerowane 40 ct., w abonamen- 
ci 2 zł. 50 ct. — Wstęp na salę 30 c t , w abo 
uam i  zł. 50 ct. —  Miejsce numer, na galerji 30 
Pt-, w ąbonam. 1 zł. 50 ct. —  Galerja 20 ct., 
aboaaw, i z ł, •— Początek odczytu zawsze o godz 
6tej po połnauiu.

— Edmund Gergowicz, nauczyciel przy szkole 
miejskiej im. Konarskiego we Lwowie, darował na 
Własność tejże szkole liczny zbiór okazów 'do nanki 
historji natnraluej, który przez dłuższy czas swoim 
keazteni zbierał, a mianowicie wypchane ptaki 
*Wlerzęta czworonożne, cały zbiór chrząszczów  
motyli, jak otel uieco i minerałów.

—  Na ogólne żądanie w piątek d. 14. grn 
dnia w sali kasyna mieszczańskiego pożegnalny 
kon< crt panny V. T i m a u o f f  i pana E. S a u r e t 
Program ; 1) Kuncert na skrzypce, M. Brach (oze 
gra Sauret). 2) a. Pastorale Scarlattiego, b. Soiree 
do Yienne Liszta, c. Danse nationale Rubinsteina 
odegra panu* Timanoff. 3) Fautazja z „Fausta 
Gonu d W inia^gkj, odegra panna Sauret. 5) a. Ąir 
poluuais Chopina, b. Venetia e Napoli LLzta, ode 
gra pauna Timanoif. 5) Palpiti-F aataicie Pagaui 
niego, odegra p. Sauret 6) Sonanibnla Fantaisie 
LUzla, odegra panna Timanoff 7) a. Legenda 
W ieniawskiego, b Polonez Vieuxtempsa, odegra p. 
Sauret. Fortepian Błisendorfera ze składu p Mar
ka. Początek o godziuie pół do 8mej wieczór.

Biletów dostać można dla nieczłonków kasyna 
w księgarni pp. Gubrynowicza i Szmidta i n mar- 
•załka w kasynie przy ulicy Akademickiej, Krzesło  
numerowane 2 zł., wstęp 1 zł., dla członków ka- 
■yua li»tu otwarta. Miejsce numerowane 1 z ł .,  
Wstęp 50 ct,

Koncerta p. Saureta i panuy Timanoff zysku
ją co raz większy napływ publiczności. Trzeci 
dany w poniedziałek był prawdziwym tryumfem 
tych artystów, publiczność nie mogąc się rozłą- 
czyć z dźwiękami skrzypców Saureta, po najdłuż- 
szych utworach wykonywanych żąda nieskończone- 
mi owiaskami „da capo“, „fora“ „bis“ aż zmusi 
artyitę do dodania iunego kawałka

—  Z powodu rocznego zamknięcia rachunków, 
gali jyjska kasa oszczędności dnia 24. grudnia r b. 
o godziuie 1 1 z południa, przestanie na ten rok 
Przyjmować, i zwracać wkładki. W dnin 2. sty
cznia 1878 we środę, działania tejże kasy zwy- 
cziOuym trybem znowu się rozpoezną.

— • Towarzystwo archeologiczne krajowe we 
Lwowie, dnia 7. grudnia odbyło swe posiedzenie

wydziałowe, na którem po załatwieniu spraw ad -1 opinii publicznej tak mało n nas wyrobionej i usta ■ 
ministracyjnych, mianowano członkami zwyczajny lonej tanich ludzi, którzy uie mają pojęcia o oho- 
mi: Edmunda lir. Starzeńskiego, w Mogiluicy, Jó- . wiązka li obywatelskich; nadmieuię tylko, że u nas 

efa Friedleina i W ładysław a Bartyuowskiege w j coraz to gorzej się dzieje, a demoralizacja bierze
górę, bo zgnilizna utylitarnej polityki i życia /.ro-Krakowie, i członkiem wspierającym Józefa Zeltta 

w W arszawie przedstawionych wydziałowi do za 
mianowania przez sekcję numizmatyczną * uehwaio- 
uu przystąpić do druku zeszytu 1. drugiego tomu 
„Przeglądu archeologicznego“ i na tern posiedze
nie zamknięto.

Kalendarz Szczutka, którego dział infor 
macyjny opracowany jest. dokładnie, a dział belle- 
trystyczno-humoryst.yc.zny ozdobiony jest liczuemi 
ilustracjami, pomiędzy kalendarzami tegoroczneuii 

pewnością pierwsze zajmuje miejsce i z tego po
wodu nie potrzebujemy go zalecać naszym czytel
nikom. W yozedł on już dawno i dostać go można 
w każdym handlu za 50 ct.

—  Z C ie s z a n o w s k ie g o . (W  sprawie ustaw
0 pijaństwie, lichwie i w sprawie ustawy szkolnej.) 
Każdy miłujący ojczyznę czytając ustawy nowe, 
które u nas już są obowiązujące miał tę błogą n a
dzieję, Że i po wsiach los naszego ładu zostający  
ua łasce i niełasce zorganizowanego wroga, a g łó 
wnie na łasce panów arendurzy, zmieni się i że 
lichwa nie będzie już pochłaniała pracy i zapobie
gliwości wieśniaka a karczma uie będzie nadal szko
łą demoralizacji ; jednakże po bliższem spojrzeniu 
na praktyczne wykonanie po wsiach tych na pozór 
błogich ustaw, musimy dójść do przekonania, że u 
nas od uchwalenia, napisania i ogłoszenia, do wy
konania ustawy baidzo daleka jeszcze droga. K a
żda ustawa, chociażby ona była i najlepszą i jedy
nie ustanowioną dla dobra Indu, nie może przy
nieść owocn jeżeli inteligeiuj i w kraju wraz z rzą
dem idąc ręka w rękę, nie dopilnuje, aby sumień 
nie była wykonaną.

W okolicy, w której zamieszkuję a nawet i 
w powiatach graniczących widzę jedynie, że od 
czasu ogłoszenia ustawy o lichwie, żydzi wynaleźli 
sobie nowy sposób wyzyskania i ominięcia ustawy,
1 że teraz jeszcze więcej obdzierają nasz Ind zde 
moralizowany zuwczeanem upełnoletnieniem. fcydzi 
teraz kupują pro fo n tu  rzeczy lub na zastaw po 
życzają wieśniakowi i to w następujący sposób:

Najpierw wieśniak znosi ruchomości do żyda, 
to jest kożuch n. p. za który bierze 3 lub 4 zlr. 
w. a. z nrnową, że jeżeli mu na umówiony termin 
oduiesie cale 5 złr. w. a., kożuch mn odsprzeda- - 
po roku zaś kożuch przepada i nie ma już prawa 
wieśniak i za 5 złr. go sobie odebrać a raczej od
kupić Teraz wieśniak nosi dopóty zastawy do ży
da dopóki cokolwiek posiada z nieruchomości w do
mu i tak n. p. przez zimę pługi, brony, kosy i roz
maite narzędzia rolnicze leżeć oędą w zastaw ie u 
żydów ; na wiosnę zaś odbywać się będzie dopiero 
operacja finansowa ua skórze chłopskiej. —  Dzisiaj 
z chałnpy nosi wieśuiak ostatuie zboże Ino rzeczy 
ruchome do żyda jako gwarancję i na rachnnek po
składanych r*  czy dopiero arendarz daje wódkę, 
sól i tytoń i spaja w ten sposób tak jak daw niej 
chłopów w karczmie, w której i sam wójt z rad- 
uymi sądzą każdą sprawę po pijanemu, a czyniąc 
liczne nadużycia kpią sobie z ustawy i z jej wy- 
kouawców.

Mógłbym tu liczne nazwiska miejscowości i lu 
dzi wskazać, gdzie jeszcze gorsze nadużycia się 
dzieją i to pod okiem w ła d z ; jednakże nie jest 
mojem zadauiem dotykać osób, pragnę bowiem je 
dynie zwrócić Uwagę szerszej publiczności, Że nie- 
dosyć jest ogłaszać ustawę, lecz głównie trzeba 
uam zawezwać władze wykonawcze, aby żelazną 
lęką pilnowały poszanowania prawa i wykonania 
ustaw. Głównym powodem zakorzenionego niepo 
szauowania praw i obojętności władz —  jest za
pewne owa wiekowa ciemnota umysłowa ; wprawdzie 
posiadamy ustawę szkolną, lecz i ta u nas w po
wiecie z łaski naszego familijnego samorządu nie 
jest W jkonywaną; posiadamy bowiem dużo gmin, 
w których nie ma jeszcze szkółek lub gdzie nie ma 
nauczyciela, a jeżeli są to tacy, co z braku poczu
cia obowiązku lnb z winy Rady szkoluej miejscu 
wej, złożonej z radnych uieumiejących czytać nawet 
nie pilnują należycie szkoły i nie przestrzegają  
ustawy. Dzieci uie uczęszczają do szkół lnb uczę
szczając czasowo i nieregularnie nie umieją po 
trzech latach uczęszczauia do szkoły aui czytać 
aui pisać, a cóż dopiero —  rachować lub poznać 
jakiej one są narodowości i czy należą do ptaków 
czy też do zwierząt domowych. Nie mają też po
jęcia o religii, bo księża nic odwidzają szkółek i 
nie udzielają nauki religii; słowem przekonałem sią 
naocznie i to podczas bytności w listopadzie t. r. 
pana inspektora szkół ludowych z Jarosławia, z 
którym zwiedzałem  szkółki, że dla powiatu Ciesza
nów.-lnbacz. ustawa 8zk, Istni,je tylko na papierze. 
Mamy tu ua przykład trzy gminy, Horyniec m iaste
czko, Nowiny i Wólka Huryuiecka liczące razem  
3680 dusz płacących podatku szkolnego 369 zł 80  
ct. rocznie, które nie posiadają ani szkoły ani też 
żadnej nawet sposobności do nauki kilkuset dziatek.

W dobrach tych, należących do prawnie ado
ptowanego syna Oleandra Ponińskiego, znajdują się 
kościół i cerkiew, a przy tych domach bożych są 
zbudowane liczne karczmy murowane i co więcej 
nawet znajduje się tam rękami pańszczyzny muro
wany teatr ; lecz szkoły brak dotąd, bo pan wła
ściciel nie jest zwolennikiem oświaty i woli raczej 
propinację podnosić, żydom folwarki 1 gorzelnię pu
szczać w dzierżawę, jak dopomagać gminie do w y
budowania szkoły. Teatr stoi pustką i guije, a ja- 
k żby to z tego budynku na wsi tak bezużyte
cznego, mogła być piękna sz k o ła ? ?

Mógłbym jeszcze i inno podobne tu przytoczyć 
przykłady świadczące o słuszuości mego oburzenia; 
lecz nie widzę pożytku z podawania pod pręgierz

d n ia  o nas podobne dziwolągi jakimi są krakow
scy stańczycy, targowiezanie nowomodni z biretem 
profesorskim na głowie, lub wiedeńscy nasi dele 
gaci - owi „bracia śpiący", którzy oczekiwać c ią 
gło będą w letargu na głos trąby moskiewskiego 
archanioła, aby się zbudzić i stanąć przed sądem 
wszechsiowiańskiego i samowładnego cara batiuszki.

Otóż skutkiem tej zarazy stańczykowsko uty
litarnej i kosmopolityozno socjalnej, z powodu tej 
zgnilizny aaiodowej, nasza na prowincji zam ieszkała  
inteligencja nie troszczy się o wykonanie ustaw 
zbawiennych dla ludu, a nasi gr. kat. księża zu 
pełnie opuścili szkółki i widocznie pras aą, aby 
duch ciemnoty panował nad umysłami zbłąkanych  
ich owieczek.

— M odlitw a L łagalua T urków . Jak potężną 
jesc nienawiść Turków przeciw M oskwie, do
wodzi modlitwa, co dnia z rozkazu Szeika ul 
Islama, tj najwyższego księdza muzułmańskiego, 
odmawiana w meczetach carogrodzkich. „W szech
mogący b oże! Miej litość nad nami i chroń nas, 
wierny lud T w ój! W szechmogący B o ż e ! Nie miej 
litości nad niewiernymi. Najlitościwszy Panie! Twór
co wszystkiego dobrego! Dodaj sił Ottomanom. 
Potężną Swą dłonią zniwecz i zniszcz damę i wia- 
rołomstwo bezbożnych. Oby błogosławieństwo Bo
ga i Jego Proroka spłynęło na Jego wiernych sy
nów. Boże! Użycz siły  słudze Twemu, naszemu 
sułtanowi, widomej głowie Twego wybranego na
rodu. Otaczaj nas i kraj nasz swą opieką, i zmieć 
z powierzchni ziemi wszystkich niewiernych, któ
rzy targają się ua nas, 1 na Twą świętą i jeilyaie 
prawdziwie religię. Zatrzej, o Wszechmocny Boże 
wszelkie ślady bezbożnych Moskali, i równie bez
bożnych Bułgarów i Greków, którzy tarzają się w 
bezbożności jak świnie w biocie, i którzy śmieli 
targnąć się na Twój wierny lud i na Tw<=go pro
roka Mahometa. Rozerwij ich w ęzły, rozprósz ich 
wojska, złam ich potęgę, przerzedź ich szeregi, 
zniszcz ich siłę i strąć ich na dno piekieł. Zgro
madź nad ich głowami cały wielki gniew Twój i 
schłostaj ich, jak dotychczas chłostałeś wszystkich  
naszych wrogów. Zamąć ich języki, dozwól, ażeby 
krew lała się z nich strumieniami, i ażeby głowy  
ich tarzały się u stóp Twoich wiernych. Upokórz 
ich władzców, zburz leli fortece i zuiszcz wszelką  
ich władzę. Zdziałaj, ażeby dzieci ich stały się 
sierotami, Żony ich wdowami, wtrąć ich matki w 
żałobę, zuiszcz i zamąć ich m ózgi! O Boże! Nie 
pozostaw ua ziemi ani jednego bezbożnego Moska
la, Greka i Niemca, któizy są ich sprzymierzeńca 
mi i żywią ku nim sympatje. Nawiedź ich uiezli 
czonemi klęskami, niechaj staną się ofiarami Twe 
go gniewu, niechaj będą wytępieni pożogą, rzezią  
szubienicą, pomorem, głodem i trzęsieniem ziemi, 
niechaj miasta icii zostaną wyludnioue i niechaj 
nawiedzą ich w szystkie Twe Anioły śmierci. Oby 
wszyscy ci bezbożni, którzy chcą nam zaszkodzić, 
byli nawiedzeui chorobami ócz, wszystkich zmy
słów, wszystkich swych członków ; oby dzieci ich 
i żony zuosiły największe cierpienia i w końcu po 
marły Oby ciosy Twoje spadły na nich jak grad 
Oby bogactwa ich stały się łupem tych, którzy  
wierzą w Ciebie i Twego proroka Mahometa, Ltó 
rym niechaj towarzyszy łaska i b łogosław ieństw o  
A łła h a !'

walce, zmarłych, chorych i lannych mógł co naj- W poniedziałek zaszła drobna utarczka 
wyżej liczyć po 300 ludzi, więc razem około p0j  Sarnasuflar
8.000, nie w fon-ecy regularnej lecz w uasy-. [ i0 h d y i ,  dnia 1 3 . gradnia Na WCZO- 

wiich ziemnych walczących pizeciw 100 tysic-1 . . , , ,
com Moskali), jest istotnie zdumiewający i jedy •! r^jsf zebnt mu robotm kow w Edymburgu 
uy w historji wojny! Teraz rozumiemy dla cze-j oświadczył członek gabinetu H ardy : Skoro
go nawet biuletyny moskiewskie podnoszą nad-,będzie szło o obronę interesów i gmachu 
zwyczajną waleczuość Osmana i jego armii! Pod W ielkiej B rytanii, kraj wszystkie siły  wy
d a l i  się Turcy, bo byli nadzy, bosi i już | t ę ż y  dla przeszkodzenia wszelkiemu napa-
mieli żadnej a żadnej żywności! Gdyby tylko na 
dwa dni dłużej mieli żywność, byliby ogromne 
klęski zadali Moskwie.

Co w telegramie prywatnym TaybUttu z 
Bogotu donoszą, iż Osman basza dlatego chciał 
się przerżnąć, iż Moskwa wzięła przedtem sztur
mem reduty, wyrżnąwszy w pień ich obrońców', 
jest wierutaem kłamstwem. Moskwa byłaby się 
urzędownie tern pochwaliła, a tymczasem ona 
sama zaprzeczyła temu, pisząc iż wysłane dla 
maskowania operacji ostatniej Osmana, oddziały 
turecKie wykonały dla demonstracji pozorny atak 
na północne i południowe stanowiska Rumami i 
Hoskwy i piawie bez walki po wykonaniu tej 
emonstracji się poddały.

Telegramy innych pism.
L o n d y n  d. 11. grudnia. Z Konstantyno 

pola donoszą, że wczorajsza rada ministrów po 
stauowiła polecić dowódzcom wojsk na serbskiej 
granicy, aby ściśle obronnie się trzymali, dopóki 
stanowisko Serbii dokładniej się nie wyjaśni 
(S ta n d a rd .)

B u d u a  d. 11. grudnia. Kula, w której 
książę czarnogórski zakwaterował się pod Anti 
vari, miała być, jak słychać, minami w powie 
trze wyrzuconą. Księcia wtedy nie było. (Prem  
dm bla tt.)

T r y o s t  d. 11. grudnia. Według doniesień 
z Kairu poprowadzi Talaat basza nowe z Egip 
tu przyrzeczone posiłki do Konstantynopola. W 
oddziale tym będzie sama piechota 1 przez 1110 
rze przewiozą go wojenne okręta egipskie. (N. 

f r .  P r e s s e . )

B u k a r e w t  d. U . grudnia. Według auten 
tycznych wiadomości, wraca car w krótkim cza 
sie do Petersburga. W tutejszych dyplomaty 
cznych kołach słychać, że car zabawi w Buka 
reszcie parę dni, i przyjmować będzie tureckie 
go specjalnego pełnomocnika. Powszechnie sądzą 
że rokowania pokojowe wkrótce się rozpoczną 
( T a g b l a t t . )

L o n d y n  d. II . grudnia. Z Szumli donoszą 
d. 9. brn., że wkrótce odbędą się bardzo ważne 
ruchy, i że przygotowani do tego prawie ukoń
czone. Z Sofii donoszą d. 9. bm-i że gęsta mgła 
przeszkadza wszelkim ruchom armii. Sofijska ar 
inia ciągle otrzymuje posiłki. Szakir basza ma 
zostać naczelnym dowódzcą. Turcy sypią nowe 
szańce. (Daily Teiegraph.)

.i
Sześćdziesiąt taborów czyli batalionów było 

wszystkiego wojska w Plewnie i BO dział. U- 
rzędowa ta  wiadomość jest, wymowniejszą niż 
wszelkie wywody! Opór tej garstki ludzi, (bo 
batalion turecki w pełnej sile liczy 500 ludzi a 
z powodu poniesionych s tra t w 6-miesięczm j

W iedeń  11 grudnia 
Powszechny dług pań

stwa (Za m c złr.)
R enty  austr. w banku. 6 prc.

» n W drebr. 6 „ 
ci 1839 całe  losy (m. k.)
-3 .1 1 8 3 9  '/»• losu „ „ .  . 
£  P  1854 po 260 zlr. w. a. 4 pr.

* 4 5 8 : K :  - 5:
B * 1 a L ;  " ; ;
Listy ^ ł s t a o m  po 120 zł. 5 „

Obligacje indemnizac.

g a licy jsk ie   .......................
®uk o w iii8 k i« ........................

publiczne pożyczki. 
Węjpergfcj., poj  KOi. p0 120  zł. 

n.PRcentowe . . . ., oż. po 100 dr. . 
£ ? w . a  p o ł y s k a  kol. po 4 fr.

ren ta  z ło ta  6 pr. po lÓCzR. w.„

Akcje bankowe.
A uglo-austrj. po 2 o o zł. 120 . 
“ t d  m red . Act. Ges. 200 złi 
N akład kredy tow y d la  h w  'in  
7 pr-emysłu

Jtrod. w ęgiel. 200 złr. 
0,Tarz. eskont. n iższo-austr.

p  Po 500 złr..............................
r  ra iieo-austrjaek .e  po 100 złr. 
^raaoo-w ęg iersk ie  po  200 złr. 
w a lio y jgk ibankh ip  po  200 złr.

p iacą  1 żąda. 
złr. w. a.

63 9 
67 10

M
302 
109 50 
113 
122 75 
135 60 
74 65 

188 30

86 25 
82 50

98 50 
71* — 
14 30

9 2 -

91 —

209 75
196 76

740 —

64 10
67 25 

3i4 
804 
110 -  

113 5' 
123 25 
136 — 
74 80 

186 50

86 76
83 25

9 9 -  
79 5f 
14 60

92 2

9126

210 —  

197 26

760 —

Galio, bauk d la  handlu  i przeia.
po 200 złr. . . . . .  

G alioyjski Z ak ład  n.red. zioin.
po 200 z łr...............................

Bauku naród, austr. po 600 złr. 
U u io n b an k p o iO lIz łr. . . .
V ereinshank po luO złr. . .
Y erkehrshauk  pow. po 140 zlr. 
W iedeński B an k v eru n  po  lóO 

złr. w. a ..................................

Akcje kolei.
A lbrech ta  po 100 złr. . . .
A lftildzkiej po 200 złr. sreb. . 
D uiestrzańsk iej „ „
E lżb ie ty  „ in. k. .
F e rd y ra n  ta północnej po  10U0

zó  m. k .................................
F ran c iszk a  Jó z . po 200 zl. w. a. 
Kolei gal. K aro la  L uaw . po 200 

z łr. m. k. . . .
Lwow. Czer. J a s tk a  po  200 zl. 
M oraw sko Szlązka  (centralo .)

po 200 z łr ..............................
A ustr. półn. zach. po 200 zł. «r.

n m lit. B. po 200 zł. sr.
[ tu d o lfa p o 2 0 0 z łr .s reb r . . . 
S iedm iogród, po 200 zł. w.a. Br. 
S taatse isenbahn  G esellscbaft

200 złr. w. a . .......................
Sudbahn po 200 złr. srobr. .
T ram w aj wied. po 200 złr. . 
W ęgiersko-g iliey jbka  (Ł upk.)

poaO O złr...............................
W ęgier, półuocn. w rehodn. po

20o złr. sreb r.........................
W ęgier, wseb. 1 O s tl.)  po200 zł. 
W ęgier, zachoan. (W estb .) po 

200 złr, w. a ...........................

p łaca  j iad a . p łacą  | żąda.
zir. w. a. złr. w. a.

Akcje in  semysłowe
Budów. Tow. austr. po  200 złr. -------

— ,... n a w ied. po 100 złr. ------ -------
806 - 807 „ tan ich , poui. po 100 złr. ------- -------

61 60 6 2  _
L i s t y  z a s t a w  ne

97 97 50 (za 100 z ł . )

69 60 70 50 B odencred. allg . Oster. 5 pr. sr. 104 50 105 -n sp łać, w 33 la t 6 pr. wa. 
Gal. Io w . kred . ziem. 4 pr. w. a. 89 75 90 —

77 —

113 — 1 1 4 -

n 5 pr. w. 11. 
1 ow arz. k red . m iejskie 6 pret. 
Galic. bauk hipot. 6 p re t. w. a.

83 75 
82 -  
89 20

84 60 
82 60 
89 80

160 60 1 6 1 -
» Z ak ł. kr. w łość. 6 pr. „ 

B ank  nar. austr. m. k . 5 pr. . 95 - 95 60

1910— 1945 — » „ „ w .a . . . . 97 76 97 90
128 50 129 - Obligacje pierwszeństwa
247 76 248 25 koi. za 100 zł.)
120 75 12125 A lbrech ta  po 300 złr. 6 p ret.

100 z łr .................................... 68 50 69 —-- -- — - Alłfildzkie po 200 z łr. 5 p re t.
106 60 107 — sr.ebr. w .a ............................. 07 60 67 90
— — ------ C zeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a. —* — ___

116 50 1 1 7 - E lżb ie ty  po 6 pr. sr. w. a. . . #2 75 93 25
— — — — „ em L862 6 pret. . . 92 — 92 50

261 — 261 60
„ em. 1870 6 „ . . 8 0 - 81 -
„ em. 1872 6 „ . . 

F e rd y n an d a  pół. 5 p re t. m. k.
84 60 85 60

77 — 77 5!. 99 50 100 —
102 60 103 50 » n 6 „ w. a. 98 — -----
95 76

„ „ 5  „ srebr. 106 — 106 25
96 50 Gal. K. L . 30J złr. 5 pr. sr. w. a. 100 50 101 —

110 5 "
„ 11. em. 5 pret. . . 99 50 99 75

1 1 1 - „ III. em. 1871 300 . 97 — 97 30
— — --  -- „ IV. em. a 300 zł. 5 pr. 

Lwow. Czerń. Jasa. 1. em. 1865
— — —

109 75 U "  60 300 złr, 5 prc*. srebr. w. a. r f , - 76*n

Lwów. Csora. Jasa . II . om- l°d 7  
300 złr. 6 prot. srobr. w. a. 

Dwow. Czerń. Ja s . I ll.e m . 1868 
300 z łr. 6 pr. srebr. w. *. • 

Dwow. Czer. Jasa . 1Y. ein. 1872 
800 złr. 6 p ręt. srebr. w. a. 

R udoifa po 300 złr. w. a. 5 pret.
srebr. w. a .............................

R udolfa  em. 1869 po 300 złr. 6 
p re t. sreb r. w. a. . • • 

R udolfa em. 1862 po 390 złr. 5 
p re t. srebr. w a. ■ • • 

S iedm iogrodzkiej na 2000 złr. 
5 p ret. . . ■ ■ ■ •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Z ak ład  kredytow y d la  hand lu
i p r z e m y s łu ........................

K lar”  po 40 złr. m. k. . . . 
Keglev ich po 10 złr. m, k. . . 
K rakow ska po 20 złr. . . .
Palffy po  40 złr. m. k. . . , 
R udoll*  po 10 złr. u .  k. . . 
Ks. Salin po 40 złr. m. k. . . 
St. Genois po 40  zlr. m. k. 
s tan is ław o w sk a  (pożyczka) po 

20 złr. v , a. . . . .
W aldste in  po 20 zł \  m. k . . 
W ind ischgratz  po 20 z łr. m. k

(Dewizy 3mietięczne.)
Berlin 100 m ark .........................
F ra n k fu rt 100 m ail: • • .
H am burg  100 m ark . . . .  
L ondyn 100 lunt. sz tc rl. . .
Paryż  100 I ranków  . . . .

p łacą  | żąda, 
złr. w. a

(ioui na sz tandar brytański i na flotę bry- 
tańską, najw iększą na Afrykę, Azję i Ame
rykę. ObowiązKiem jest Anglii nie dopuścić 
żadtiego uszczuplenia posiadłości brytańskich. 
Mam nadzieję, że upadek Plew ny sprowadzi 
pokój, wszelako nie mogę wierzyć, aby po- 
iój został zaw arty bez odpowiedniej in te r
wencji Anglii.

Do dnia dzisiejsztgo niema wiadomości u- 
zędowej, czy Batbie potrafił utworzyć minister

stwo nowe. Zdaje się jednak, że natrafił na 
trudności, głównie z powodu, iż frakcja konsty- 
tuejouistów w senacie waha się dotąu, czy ma 
głosować za drugiein rozwiązaniom Izby, a to 
ozwiązauie wchodzi w program Batbiego, kon 

stytucjoniści uie chcą też brać odpowiedzialności 
za deki eto wanie budżetu przez Mac-Mahona bez 
przyzwolenia Izby i senatu. Zresztą nie łudzą 
się nadzieją, aby i przy powtórnych wyborach 
coaserwatyści wzięli górę nad republikanami ! 
Wietrzą również, że to rozwiązanie byłoby tyl
ko przygotowaniem do zamachu stanu, który już. 
ma być • ułożony,

76 —

67 75 
63 25 
76 76 

74 25 

7 4 -  

6 5 -

165 — 
28 50
12 76 
16 — 
28
13 50 
41 — 
33 50

20 50 
2275 
26 —

68 35 
58 55 
58 35 

119 40 
17 65

76 50 
68

63 50 
7626 
74 E 1 

74 25 

65 59

165 60 
28 75
13 25 
15 50 
28 50
14 — 
4125 
84 —

21 60 
23 25 
26 50

58 45 
68 45 
68 45 

119 85 
47 76

B e lg r a d  d. 12. grudnia. Serbski rząd 
zamierza wystosować memorjał do m ocarstw  
dla usprawiedliw ienia swego wojennego wy
stąp ien ia przeciw Porcie.

Konstanty aopol dnia 12. grudnia 
Borta o trzym ała potwierdzenie wiadomość1 
o upadku Plewny, ale szczegóły jeszcze 
arzędow nie nie są publikowane. Osman 
basza jest ranuy. M oskwa poniosła wielkie 
s tra ty .

Berlin daia 12. grudnia. Niemiecki 
rząd przyjął p ro jek t austro-w ęgierskiego 
rządu, przedłużenia tra k ta tu  handlowo-cło- 
wego do końca czerwca 1878.

„ProY inzial-Corre.pondenz" pisze, iz 
wojna upadkiem Plew ny w eszła w nową fa 
zę. Ju ż  trudno będzie dla Turcji uniknąć 
nadal stanow czych skutków nowego zwrotu 
rzeczy. Car i wojsko moskiewskie mogą 
dum ą i podniesionym umysłem spoglądać ua 
kam panię.

B e lg r a d  duia 12. grudnia. Z powodu 
uroczystości narodow ti w kościele metropo 
litalnym  i Te Deum, ua której oboje księ 
stwo i w ielka część ciała dyplomatycznego 
była obecną, m ial arch im andryta Nestor mo 
wę wojenną.

Z powodu upadku Plew ny b y ła  wczo 
raj ilum inacja i dem onstracja przed mieszka 
niom ajenta moskiewskiego.

Petersburg d. 12. grudnia . (Urzędu 
we.) Podług zeznania tureckiego szefa szta 
bu, sk łada  się arm ia plew uieńska, w zięta do 
niewoli, z 7 baszów, 60 taborów  piechoty 
60 dział. Konnicy było bardzo m ało. (A 
więc licząc tabor co najwyżej po 300 ludzi 
byłoby wziętych do niewoli koło 20 000 lu 
dzi!) Usiłow anie Osmana baszy przebicia się 
było bohaterskie, ale znalazł się i bohater 
ski odpór.

Car śniadał w Plewnie, przyjm ował Os 
maua baszę, i zwrócił mu szablę jako dowóc 
wysokiego szacunku.

Bukareszt d. 12. grudnia. „Ageuce 
R ussetf donosi z W rbicy d. 12. bm .: Car
odjeżdża w sobotę do Petersburga. Dzisia 
był w Plewnie, odwiedził Osmana baszę, 
w uznaniu waleczności oddał mu jego szpa 
dę. I książę rum uński gratu low ał Osmanowi 
jego waleczności.

Izba  i senat p rzysła ły  telegrafem  g ra  
tulację księciu z oświadczeniem, iż arm ia 
rum uńska i dostojny jej dowódzca dobrze 
zasłużyli się ojczyźnie, i z prośbą, aby ksią 
żę w ich imieniu raczy ł carow i gratu lacje 
złożyć.

Konstantynopol 12. grudnia wie 
czór. Dzisiaj odbyły się dwa razy uadzwy 
cząjne n a iady  m inistrów , najpierw  pod pre 
zydencją su łtan a  a potem pod prezydencją 
wielkiego wezyra. M usteszar (zastępca) m i
n istra  spraw  w ew nętrznych udał się do 
K rety  w nadzwyczajnej misji. O Serbii nad
chodzą sprzeczne wieści. L ayard , książę 
lleuss, Zichy, m ają częste konferencje z 
Edhemem i Serwerem  baszą.

M oskale uderzają ciągle na Batum, 
k tóre staw ia opór.

Paryż dnia 12. grudnia. M ac-M ahon 
przyjm ow ał republikańskich senatorów i d e 
putowanych z departam entów  Wogezów i 
M eurthe, k tórzy wręczyli mu petycje prze
mysłowców i kupców, aby położył koniec 
przesileniu przez republikańską politykę. 
M ac-M ahon odparł, iż nie ma osobistej 
ambicji. Nie należy do żadnej p a rtji  i 
będzie republikańskie instytucje aż dó roku 
1880 utrzym yw ał, jeźli —  dodał—  będę tu 
aż do tego czasu. W  końcu ośw iadczył Mac- 
Mahon, iż najlepszem i chęciam i jest oży
wiony. Będzie tylko to czynił co mu inte
res kraju  nakazuje.

■ KHI

W  teatrze lir. Skarbka.
W e czwartek d u ia  13 grudnia.

Dragi wjrstęp gościnny pauny

P C  m i  l i i  C h i o m i
primadonny opery „Her M ajesty's,‘ w Londyuie.

Lucja z Lamwermooru
W ielka opera w 3 aktach, mnzyka Donizettego.

Kapelmistrz pan Henryk Jarecki.
P an Bergamaschi barytonista , w ystąpi po raz  

p ierw szy .

W piątek o nie 14. grudnia.

Aa łiot-nód Towar* bratniej 
pomocy tftuchoczów #zkoty 
politechnicznej we Lwowie

Frduut junior & nisier senior
Dramat w 5 aktach z francuzkiego przez Alfonsa 

Podet i Adolfa B elot, przełożył E. Konarski.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

złr w. a
246 75 248 76
120 122  —

24u 243
214 218

84 — 
78 25 
84 - 
89 — 
93 60

84 75 
79 — 
84 76 
89 90 
96 —

Lwów, z Izby handlowej, 13. grudnia,
1. AKcje za sztukę 

(be/, k u p n a  b ie lą ceg o .)
K ule j gal. Karola Ludwika . .

,  Lwów -Czerń. JasBy . ,
Banku hip. gal. po 200 złr.

„ k red . gal. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 zlr.

(bej. kupona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

„ „ „ 4 pr. w. a. .
„ „ „ 6 pr. okres. .

Bai4 u hip. gal. 6 pr. . . .
Ołal. zaki. kred. włość. 6 pr.

D.I. Listy dłużne za lOO złr.
Ogólnego roln. kredyt, zakła

du dla Galicji i Bukowiny 6 °/0 
Towarzybtwa kred, miejs. 8 °/„ w. a 

FV. Obligi za 100 złr.
Izdemnizacyjne galicyjskie . .
Poż. kraj. z r. 1 8 /3  po 6 pr. .
Losy m iasta Arakcwa . . .

„ „ Stanisławowa , ,
V. Monety.

Onkat h o len d e rsk i.........................
Dukat c e s a r s k i ............................................. 5  68
Napi leondor . . . . . . . .  9 53
P&fimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny . .
Rubel rosyjski papierowy 
100 Marek niemieckich . .
Srebro......................................................... 104 75 106 75
Kupony w s r e l n e ................................ 104 5 0  106 50

90 25 91 30

85 80 
89 — 
14 25 
20 —

5 53

9 65 
1 77 
1 21 

58 50

86 70  
90 60 
15 50 
28 —

5 61 
5 66 
9 63 
9 85 
I 87 
1 83 

69 50

KUKS GIEŁDY W IEDEŃSKIE
WIEDEŃ 13. grudnia 1877. 

godzina 2. minut 10. południu.
Losy kredytowe 165.—. 
Akcje frau.-aust. —.—. 
Unionsbank 61.50. 
NordbaLu 194.o0. 
Kolej Alfold. 113.—. 
Kolej Lw.-czer. 120.75. 
Kudolfsbahu 110.50. 
Węg. obi p w zł. 66.25. 
Losy z r. 1864 135.25.
Yerkehrsbank 97.—. 
Węg. galic. kolej 90.25. 
Bankverein 09.—. 
Kolej Albrechta 23.—. 
Rosyjski rubel papier. 1.21.

196.—
91.50

Węgier, kred. 
Anglo-uustr.
Kolej Kar. Lud. 247 50 
Aolej Połudn. 76.75 
Kulej Elżbiety 160.50 
Węg. Nordostb. 110.75 
Węg. Ostbahn.. — .,— 
Galic. iudeiuniz. 86.2o 
Kolej Siedmiog. 105.25 
Losy tureckie 14 30 
Kolej Państw. 258. — 
Losy węgier. 79.—
Marki niemieckie 59.— 
Usposobienie: stale.

W iedeń d. 13. grudnia, 
godzina 10. minut 45. przed południem.

Akcje kred. 209.80. Anglo-austr. 91.26
Kolei Kar. Lud. 247.50. K o le j pełud.
Unionsbank —.—. Napolet$nder 9,57'/*

Usposobienie mdle.
B q rh u  d. 12. grudnia. Russ. Banku. 207.40. Cre
dit. Act. 351.—. Lombarden 132.—. Galizier 105.30 
Staatsbalui — —. Kum&nier 14 10. Oesterr.-Bank 

noten 169 60. Usposobienie ciche.

W  ostatnio, chwili otrzymujemy nasfgp-tjące 
telegramy:

K o n s t a n t y n o p o l  d. 13. g ru 
dnia. J ak  słychać, Sulej m ail bas/a 
m ial wczoraj wszcząć w ie lk ą  bitwę  
między Ruszcznkiem  a M eczką z a r 
m ią carewicza.

K a »a  galic. Tow . kredytowego.
K upi e Sor*eaaj« 

5°/u Listy zastawne po . 84 25 84 76
4“;. „ po . 78 25 79 -

Lwów d. 13. grudnia 1S77.
RH

Pociągi kolejowe.
„ . *e Lwa wat

DO KRAKOWA: o godzinie 1 1  min. 3 ptzed półuoM 
(pociąg puhpio.isuy); o gudi. 4 m. 40 rano (i>ouiK  
osobowy), o goot. 4  Łinut ib po pobiuiiiu ( m  
mi es my);

DO C Z E R N IO W IE  C-. o getU itiio  6 m in u t 26 rano  (|>* 
uiat obpi. po-zny) ; u godz. 11 talatit ‘ih wioezór (pu- 
oiąg  m sęsia in y l; o gudz. lu  -nin. 30 * p iiludnU  
ciąg ituęazany).

DO ST A N ISŁ A W O W A ; (na S try j) :  o godzin ie  6 m iuu t 
Bu rano  v**>eiął5 nr. 1) ; o godz. 6 icin. 1.0 w iaesó? 
(poe igą  ui1. 31.

DO PO DW OŁOCZYSK : (z g łńw negu  dw o rca); o  god 6 
m in. — rano, (pociąg  pospieszny); o godz. 10 osin, 27 
aiOuZór .p o c iąg  osobow y); o godz. I I  m in. 46 w po- 
łndn ie  ( zeoiąg m ięszany).

DO PODW OŁOCZYSK. (z Podzam osa): o fcud*. 11 m. 4 
w ieczór (pociąg  o so b o w y ); o god::. 151 a .  11 w 
łu d aie  >pouąg  m ięszany)

Praychodis d- I.wowa:
Z K R A K O W A ; o  godzin ie  % m ii.n l 80 rano  (p o c iąg  po- 

sp ieszn y ); o goaz. 9 m. 26 “ ioozór (pociąg  osobow y); 
o  godz. 10 m in. 86 p n e d p o łu  pniem  (pociąg  m ieszany)! 

Z S T A N IL S i W O W .1: (na  S try j) :  o godzin ie  7 n i 68 
w ieczór (pociąg  n r. 2); o g w l.  8 a .  62 (pociąg  m.. 4). 

Z  P O J  W O Ł O C Z ld K : (na  dw orzec w P o d zam czu ): o go 
dziu ie  2 a_innt 64 rano  (pociąg  osobow y); o godz. B 
m. 8 popo łudn in  (pociąg  m ięscany).

Z PO D W O ŁO C ZY SK : (na  dw orzec lwowski g łó w n y ; o 
godzinie  10 m. 3. w ieczór (pociąg  pospieszny) o gods. 
8 m in. 26 rano  (poeiąg  osobow y) o godz. 3 m. 48 
wO po łu d n ia  (pociąg  mi^awmy).

Z CZERN IO W LEC; o godzin ie  9 m iunt 66 w ieczór (po 
posp ieszny), o godz. 3 m. 10 rano  (pociąg  mię- 

s z a n j ); o godz. 2 m. 60 p ep o łu d m u  (po ą g  mi»s m iły 
Fon  niniejszego roi k ładu jarilj odnoszą 
się do południka peszteńskiego. godz. l l  
w Peszcie odpowiada godz. fil m. *0 we 
Lwowie.



P o d z i ę k o w a n i e ,  i Naj'sn"iejszi''j j r o ż d ż eW szystkim , k tórzy U k licznie raczyli, 
przybyć; na pogrzeb m atk i mojej, czczo-j
golnie .szanownym sąsiadom  i wspóloby-i JS M M O W S IM !
watelom w yznani; clirześciauskiogo, k t ó - j B H ^ ^  PO 60 Ct pĆł kil0 
rzy udziałem swym dali wyraz, iż su-j rozseła  handel 1 - 3
miehim pełnieni* obu w iąwó v w każdym ) ST. MARKIEWICZA

we Lwowie, w Rynku l 4:2.
zawodzie zasługuje na u ; lianie, wynurzam 
niniejszetn najgorętsze podziękowanie, uo-
dayyc p rzy tem , iż postępowania to ram i--------------------------------------  —  —
wskazanemi mi przez iru ip t i. p rodzi ^ O O O O O . * O O O O « > 0  
row. będzie jak dotąd u«si ineiu staraniem  
życia mojego 4124 i . [

R A d m i n i s t r a c j a  d ó b r

S t n ń k ó w
poczta S try j, 

p o s z u k u j e

6 0 R Z E Ł M I K A
do zacierów kartoflauych.

Z głaszający  się winien św iadectwa 5  
załączyć. 4131 l - l

W  K N i R ł Z A K M
S e y f a r t h a  i  C z a j k o w s k i e g o

we Lwowie, (R ynek głów ny 24.)
są  do  nab y cia  :

H A N D K L  T h W A K Ó W  K O  L O  A  1 . 1  J . A  V <  H

P o w i e ś c i  h i s t o r y c z n e  ! I w i n o

I b . ę g i s j o s i  a j
w butelkach i na m iary.

0  O u l s ; i e i * i i » a  0  Z a r a z  d o  w y n a j ę c i a
7  P j i ł ( l ‘ i - Ł - o  V 'j  Lr s i l  f l  d l v  zU -rzy ulicy K leina, r -d  1. •, obok jogrodn 
A ff d H I  }  l i c i  A  ] , z u id .i l!<„ a  I , o k o j t ó  *  a a e b » k «  wM ojżesz B e rg e r. Q

0 I wyrobów cukrowych Ó!pokoiTrzy pokoje
ń  jezu ick iego  2  p u U n j e  j . k a c b u i ą

parterze, i :ł) lub 4  p o k o j e  z  p r z e d 
t e m  na iteiem metrze. 4 0 ĆH !J 3

umeblowane,
z Lu cli iiią i prićdpokujtjui, są ud 16. gru 0

o F. Gros i I .  Struś o
dniu na przeciąg czasu c z t e r e c h  m l e  
s i ę c y  przy ulicy W ałowej 1. 9 na 1 piątrz- 
d o  w y n a j ę c i a .  Bliższa wiadomość w 
miejscu. 4!2ń  1 —3

Dr. Bolesław Jozeiezyk
b lekarz szp ita la  powszechnego w Kra 

kowie osiadł sta le

w  l u l i i t ^ n i e
m ieszka obecniu u fotografa p .Sc-bmacka 
Dla nbogich ordynuje b ezp łatn ie  ra n o  od

we Lwowie U w u p i n l r o w a

\

a
O l  j i y i  p r a w d z i w y  b r c m a k i  s ta ry  ud 10 c t. do •> zł
*■ U  w b u ttlsa ć li ,  a na m iary ud ct (!u 2  »ł za liti. 

G | \ , / n  w h u tn ik a c h : O k o c im s k ie , P il / .n e ń sk ic  
r , v v u  i I.ieslMR i C Z A R N Y  B O K  o k o cim sk i.

O n  r  as u 11- *
zaszc rycony m edalem  zasługi ni wy-  O w e  Lwowie, przy o!ii-y łfilftU e j. je s t  z 

A  staw ie we l.w owi , ma honor zaw is- A  wolnej ręki ilu s p r z e d a n i a .  Zgłoszenia 
*  doinić panów  cu k iern ików  na pro T  przyjm uje M ic h a ł M o ra w ie c k i , c. k no- 

wincji, że ja k  corocznie tak  też i w Q  tarjusz  we l.wowi-. 40159 4 —fi
tyra roku p rzy sp o sab ia  znaczny A  — ---------  -  — -----------

Ó 40 "SSL %0 G Ł .(  ) 8 Z E N I E .
q  (Izo ład n e  i tan ie . W jediu-m z w»ek*/yeli miast powia-i

Wyszła świeżo powieść pod tytułem  :

p Ó U ł W N M  S Y M T O IK
powieść z czasów Władysława Hermana i Krzywousleyo

W 4 c h  t o m a c h  CJeuu e g z e m p l a r z u  6  z l .  7 * *  e t .
Poprzednio  w yszły w zbiorze powieści h isto rycznych  Józ. Ign K rassow skie

g o :  . S t a r a  ń n w i i .  w trzech  tom ach 5 zł. L u b o n i e  w -gra toinach zł 1 35 
B r a c i a  Z m a r t w y c h w s t a ń c y ,  z czasów  C iro b n -g o  w dcli toinach fi zł. — 
i ł l a s ł a w ,  w dwóch tom ach zł. s!h i. — B o l e s z r z y c e , •/. czasów B olesław a
Śm iałego w dwóch toinach zł. 3 .Sb. 4198 t 3

JŁ-it. • Wiki ki i SinZOlthfj &&
krajow e i -/ngtaniezne we daszkach  i na m iary, uraz wszelkie w "a- 

k ica  kundlu huro-icc  g,, wchodzące tow ary  c rti /  
t><» n  i j  |> c z y  s l ę p  n  i e j s / . )  d i  c e n a c h .

jn Biorącym  za n zł. odsi-la sio tow ary franku do stacji. O pakow anie franki

M i

#

OUBinc , OlAiŁ Upi/13/,
łaskaw e zam ówienia.

Q  7. uszanow aniem

tow ych we w schodniej G alicji, jest

- 0  H i c i n i t l
A  k o w e ,  tan ie , ładne i do jedzen ia  
v  dobre , oraz upraszam y

0 Szczególną uw agę zwracam y na c u 
k i e r k i  p i c f u i K O w e  i  p i a n

wezwano 
4121 2 6

towarów korzennych,

IM
i

m

k s ię g a r n ia  J K. Zupańskiego w P o z n a n iu  ^

i W  M o  1 .  s t y c z n i u  I H 7 8  r o k u  ^
dprzeclaju

i Karol Grucho!!
p o  c e n i e  o  p o ł o w ę  z n i ż o n e j

t. j. zam iast :>« n-urel;, t y t k o  z a  18 m u r e k  \z łi. 11 i>-iit-.w 7 )

Dzieła filozoficzne i

#

Prawda! 2
że na jlep sza

• C łiiis ła  M a t a
I Z Y D O R A  W O H L
3869 w e  L w o w ie ,  9 —10) 

u lica  S y k s tu sk a  1. 4. 
Z am ów ien ia  za zaliczk ą  pocztow ą.

•  handel płócien
•  we Lwowie Rynek ł. 85
J  poleca
J  w naywiększem wyborze,
§  P o ń c z o c h y  d a m s k i e  wełoia- 
f t  ne grube, ciepłe, na drutach ro- 
0  bione, najlepszy gatunek zł. 1.89 
f  para. kolesowy, wysokie cienkie
m  włóczkowe, ponsowe lub szko a  i  , , ,  , ■ , , ,
2  ckie para 2 Zł. 40 ct. Z  § w w y łą c zn y m  sk ła d z ie  herbaty
0  P o ń c z o c h y  d z i e c i n n e  na g
^  drutach robione wełniane od lat m
^  2 do lat 14. -
_  P o ń c z o c h y  m ę z k ie  m y -  a  
^  ś l l w s k i e .  Z
^  S k a r p e t k i  w e ł n i a n e  nadru- a  
a  tach robione, białe i kolor, cienkie f
g  i grubsze para O ct. ł zł., ł.hO. S
^  K a f t a n i k i  t r y k o t o w e  i s p o -  m  
_  d n i e  t r y k o t o w e ,  flanelowe a
Z  zł. 1.50, 2, 3 i 4 zł. Z
1  k o s z u l e  f l a n e l o w e  zł. 3.00, S  
Z  4 i 5 złr, _
2  M a j t k i  z  i i a i i e l l  dla dam, bia- Z  
Z  łe. popielate i czerwone zlr. 4,'>o. •
J  C h o le w k i  do robienia poóczoch. 5  
2  O g r z e w a c z e  na żołądek, na ły- 5
•  tki, na kolana. 5
•  W łó c z k i  na pończochy i szkar- ®
®  petki, dwukolorowe matematy- J
•  czne i jednokolorowe pół kilo •
•  złr. 3.50. 4913 5 - 6  •
•  F l a u c l e  białe i kolorowe grube ®
•  i cienkie. •
2  K a r o l  O r n c h o l  *

• • • •

4125 1 — 4

herbat, rumów, win, likierów, rozolisów.
0  papierów i przyborów dopisania, tudzież) i

O t '  i IV' C te iid  za galanterii, z eleganekiem urządzeniem bez)^
r .  u riU s I '* • a’l-I UJł W ż„dnych długów pod bardzo l.orzystnemij^

warunkami zaraz do spi zeybuoa | I
W O O O O O B l i ż s z y c h  szczegółów udzieli Adrni §  W  A T “1 A T  A T  Y I O T G ^ T  A  I

nistracja D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .  ^  J S - . L i X - 0  J j j - L j  1 .  A .  0
0  o b e j m u j ą c e  1 s/ą M erję.

S łerja  t u  sprzedaje się także p o j e d y n c z c n i i  t o m a m i ,  n ile one
•  zam ykają w sobie całość |i>-wnego il/ieln lilozofii znego i iak^:  ̂ t

b a m o w ł a d z t w o  r o z n m n  i o b j a w y  tilo/.olii s ł o w i a ń s k i e j  i
W państwie KUTKOKtrlilEM jest; | jeden tum . ;i marki •,zl i 9'<j. Ok

^  m  ^  w * 1 T i t  - n t  a n  i s i e s .  i  i  I  4k *3  kk  L I  S 1 5 4  H t  V  liA , 4 t  A - 2

dwa tomy
I E s t e t y k a ,  c z y l i  a u m i c t w o  p i ę k n e .  «’z<ś.'

Dzierżawa.
fo lw aruk  do w y d z ie rżaw ien ia  z dn iem  las*. S y s t e m  n m n i c t w a ,  c z y l i  M lozotli u m y s ł o w e j
1, lipoa 1878. Bliższą wiadomość u 
dzieli Zarząd poczta Krasne. 3974 l j —ia

Realność
bardzo pięknie i ładnie  położona, składa 
jąca  się 1 domu m ieszkalnego, zabudowań 
gospodarskich, wszystko w jak  najlepszym  
stanie, z ogrodu owocowego i warzywnego, 
pola i łąk  przeszło 37 morgów obejm ują
cych je s t za 6 0 0 0  zł. w B o l e c h o w i e  
do sprzedania. Tam że m ożna również na 
być za bardzo m ierną cenę k r o w y ,  k o 
n ie ,  p u w o z ik ,  w o z y  i  n a r z ę d z i a  
r « ln l c 7 e .  B liższą wiadomość udziela H. 
Klein w Bolechowie. 3951 9 -  <

Biuro Wywiadowcze
J  u 1 j i W i toszy ń s k i ej

R ynek Nr. 26. 
ma do polecenia rodow ite  P a r y ż a n k i  
ja k o  nauczycielk i do franenskiego języka, 
do ukończenia edukacji, k tó re  szu k a ją  u- 
m ieszczenia w k ra ju  luo zag ran icą . P o l 
k i  w ykształcone p o siad a jące  języ k  n ie
miecki, polski i fraocuzki, oraz i m uzykę 
z. rekom eudacją  zacnych pań. Rodow ity 
F r a n c u z  szu k a  um ieszczen ia  w kraju . 
Ma chlubne rekom endacje  ze znacznych 
dom ów w k tó ry ch  zostaw ał po sześć i 
trzy  la ta . oprócz nauk  francusk iego  ję z y 
ka udziela  g im nastykę  i ja z d ę  konpa.

4075 3 - 3

*: iicirt-l: ( i i  3 99)
d n a

jeden tom . a oniiki  (zł. ł-‘*-'*-
9  E s t e t y k a ,  c z y l i  u u i n i o t w o  p i ę k n e .  P ię k n a  n a tn r y ,

dwa to iuy  *’ marek (zl. 3 9^1 A K  p a tr
Od c e n y  l e j  o f ia r u j e  k s i ę g a r n i a  n a k ł a d o w a  1, ckcmI  , mm

# 1
i

Z wolnej ręki do sprzedania

Skład Fortepianów Jana Balko
ulica K arola L udw ika  Nr. 16. w własnym i 
dom u. F o r te p ia n y ,  h a r m o n ie ,  i sarno-j 
g ra jące  i z u f y  z fab ryk  S tre icb cra . Bii- 
sendorfera , 8cbw eighofera , H eitzm auna, 
H am b u rg era , H olfbauera  i innych po ce
nach nąjum iarkow ariszycb, )<> la t gwa-i 
raucji. ? 913 5 — 40

M  n a  s t y p e n d j u m  K ł i r o l a  L i b e l t a .
N adm ienia się p rzytem , że «<l udziału, jaki okaże Szanowna Rubli  

I czność. w prędkiem  rozknpieniu Iszej serji dzieł L ibelta , zaw isło wyjście os- 
Btępnycli seryj, które jnnlLig własnego życzenia ś. p K arola l.ibulta  ni-- 

i prędzej m iała  nastąpić, aż pierw sza ich serja się rozejdzie f tp
A  Po tak niskiej cenie spodziewać, się należy , że i uinicj zamożnym po

daje się sposobność łatw ego nabycia dzieł tak znakom itego pisarza, jakim 
je s t  K arol L ibelt. H9.r 6 o 7 ( ^  ;

k i - #  - m - m - m - m •
w m m m m m m m m m m m m m m aa

Pierw sze nagrody 
2  m edale  z ło te . U w icńc/MUR nagrodami Pierwsze nagrody j 

3 m ed a le  s re b rn e

D r. P a t t i s o u a

Wata goścowa
uśmierza i leczy szybko

gofidec I re u m a ty zm
wszelkiego rodzaju, :i t o : bole w 
twarzy, piersiach, szyi i zębach, 
gościec w rękach, kolanach, rwania 

n a  p r z e d m ie ś c iu  w członkach, grzbiecie i biodrach,
składająca się z domu o 4 poko i ¥ . P a t a c h  po 70 ct. i 40 ct
jach, 2 kuciiniach, sieni i piwnicy.', We Lwowie d o  nabcia w apt.
tudzież z oficyny i ogrodów Wa: * y g » n - H u e k e r n ,  pod ..srebrnym 
żywnego i owocowego. Bliższa ł48< ’ 8

wiadomość u adwokata Madejskiego 
w Brzeżanach. 4958 3 - h

od Wys. ces. król. rządu wyłącz, uprzywilejowane
w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e  i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

P R Z Y M Y K A D Ł A  n a  P R Z E C IĄ G  P O W IE T R Z A  
4I 0  d r z w i  i  o k i e n ,

7. bawełny, polakierowane, w kolorze bi.tlym i dębowym, sprzedają się po n a jta ń 
szych eonach.
Zaopatrzenie okna średniej wielkości w walki koloru białego wypada najwyżej ;>U ct. 
O eiu  białego cylindra  do okna 5 ct. za nieter przedtem  4 ct. / a  łokieć.
(lena koloru ezerw one-brunatnego i dębowego cylindra do okna 6 c t za m eter, 

przedtem  5 ct. za łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 7 '/a i 13 ct. za m eter, przedtem  6 i D łu t. z.i lek. 
Cena cylindra  koloru czerwono b runatnego  dębowego do drzw i 9 i 14 et. za 

m eter, przedtem  7 i 11 ct. za łokieć. 315411 9 10
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatw iają  się jak 

najszybciej. Uprasza się podawać przy zam ówieniu liczbę okien i drzwi celem 
przesiania  odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja, podług której każdy może je sam przytw ierdzić do drzwi 
i okien, tak, że bynajm niej nie przeszkadzają otw ieraniu lub zam ykaniu takowych 
W e  W i e d n i u  K o lo w ru trin g  N r . 12 w  c. k . n a d w o rn ym  sk ła d zie  fabrycznym .

j P0PELA R Z —** " ‘""
Ochrona przeciw j „ v H w c m t nadw orny orzvm vkadel i Najwięksira oszczę

dność drzewa.

i

zaziębieniem.
c. k. liw eran t nadw orny przym ykadel 

od przeciągu powietrze..

FAYARD
Ph p rzeciw  gośćcow i, n ieży tom , bolom, 
W  ranom , n ag n io tkom , oparzen iom  oto 

S k ła d  c e n tra ln y  w P a ry żu  na u 'icy  
Neuye S t . M erri 4 0 , i we w szyst 

Ph kich ap tek ach . 3411 31—44

f ! h n r n h v  s y f i , i t y c * u «  czyu l\ J I l \  fi. u D j  weneryczne, tak świę
to powstałe jako tet zaniedbane lub tle 
wyleczone,—wszelkie inne tympodobne 
słabości,—zgubne Bkutki sam o g w ał
tu  n. p. osłabienie nerwowe, upływ na
sienia, impotencję, początki suchot itd. 
leczy na podstawie ścisłych badań i li
cznych doświadczeń podług najpew
niejszej w iadnym kierunku nieszko 
dliwej metody, gruntownie i pod naj- 
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób 
8yfilitycznycb i skórnych, praktyczny 
lekarz medycyny, chirurgii i akuszerji

Jan Karpiel *
p r z y  u lic y  S o b ie sk ie g o  n r . 12 w dom u 
p . B a łn to w s k ie g o  w e L w o w ie , o rd y n u je  
od  9 . do 1 2 . p rz e d , i od  2. do 5 . po 
p o łu d n iu .—  Z am ie jsco w y m , k tó ry m  n a  
p r z e p r o w a d z e n iu  k u ra c j i  w ś c is łe j  d y 
s k re c j i  (w  m a ły c h  m ia s ta c h  i w siach  
p ra w ie  n ie m o ż e b n e j)  z a le iy ć  p o w in n o , 
u d z ie la  r a d y  l is to w n ie  i w y s e ła  l e k a r 
s tw a  w te n  sp o s ó b , i t  a d r e s a t  n a jm n ie j
sz e m u  p o d e jr z e n iu  u le d z  n ie m o te .

J e d n e g o  s ła b e g o  m o te  n a  c za s  
J  k u ra c j i  p o m ieśc ić  u s ie b ie . 3700 35 - 48

Kantor wymiany
c. k. uprzytc. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efektu i monety
pod w arunkam i najprzystępuiejszem i.

§  « \  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,

f które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVlir. N. 93, 
i naiw. post. 1 dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 

j—c nia Kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojeko- 
j®  wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kautorze do nabycia

ROMAN WOJGZKNm
w e  L w o w i e ,

p o leca  w  w ie lk im  w y b o r z e  n a jn o w sze

gotowe suknie damskie czarne i kolorowe,
Paletoty, Katanki, Zarzutki, Wierzchy na futra,

Materje wełniane i jedwabne na suknie damskie i okrycia,
M BM - | J V |  I  perkale , bieliznę stołową, bieliznę gotową dam ską ,

W P  M  1 »  - ■  f  flanek, barchany, oraz inne materja hj podszewkowe.

Z w ra c a m  u w a g ę  n a  n iże j w y s z c z e g ó ln io n e  a r ty k u ły ,  k tó re  to  n i ż e j  
c e n  f a b r y c z n y c h  w y  p r z e d a j  ę  •= £ «  4os4 2 - 3

S i r  T r y k o t o w e  w e ł n i a n e  i b a w e ł n i a n e  K a f t a n i k i ,  K a l e s o n y ,  S k a r p e t k i .

O siąg n ie jit*
ySeczenie sn ch ot,)

wedłuii- zdiiuia lekurza.
Do Jana  Hoffa, c. k. nadwornej fabryki preparatów 
słodowych we Wiedniu, Grabeu, Brauuerstrasse Nr. 8

Ud jiHh i idłlcy iijuIvVi iiłógu dr D11R7, w Baidmie. Dlu^ić l.itd eierpj.u- 
łam  11:1 iljii:-',' brak apatytu t p /ś iń ij  p r/y l.y ly  josiu « i io^mmyk 
Uży wiłem  i - . ;  mai tych ul t. o -a , a h ę  vvidi>ę/.iyo u i I. n ą c .- żv, i* u tc/ym ać , lour. 
nada 1.-ni u i.-. F* rry w ii.-tl/. ir> m, nil I1li7.fi >kun ż jii.i. ll.lal.nn sb; w m jej •. i,. -' 
dzie ilo i. 4 u ag * 7. iiajzilolnii.-s7,yoh Ickar-r  T n p o k rił mi nżri-ie p i wu  
z e k s l r a k t u  s ło d  »wego, /; do-fataoi-iti r /o k o lt id y  z d r - i r i o  z  o k s t r o k t i i  
s ło d o r .e g o  (a 114 piersi rier .ialoinj i ruf  im kii » pi. i m , ryoli -M -balii 7tX 
diLvoija- y b) l /.ma/, w |ió.:7ątkio-h tiKillok lu.-ziiićży Ktż.ila l'l.is'ik:i par.slii.i 
go i-kstin l-t'1 sli.,|<iwi-go, każda liliżank.t słodowej H kola.ly 7,Jroivia. ziuio- 
nisl.t wuloc-uie m o ją  kil-w. 04bieiatoiu codzienni - sil, litr,eony  apaty t po • ra 
cal, a nioj wyehmlnięty organ 7.m  p m h n r a t  zdrow ą pclibę i cerę. folociliri 
kużilciriu i-honm n wyr,,l.y s ła l , .« c  il- tf. prt«,| Wszystki.nni innaiui. O d ra u . 
P o n ie w a ż  p a ń s k ie  sk u te c z n e  p iw o  z d ro w ia  z e k i t r . k t u  s ło d o w e g o  
b a rd z o  mi p o m a  a, i acz  m i pan p r z y s ł a ć  zn o w u  13 f la s z e k , o r a z  fu i tt  
s ło d o . ie j  c z e k o la d y  z d ro w ia  I 5 p a . ie c ik ó w  s lu ij •><y r b  c u k ie rk ó w  p i e r 
s io w y c h  Mli ci j  H a u s n e r ,  n ą j , t - r  oyi obow p..ńezjszki>wvcU. P a ń s k im  
p r e p a  a to m  sń .d o w y m , p i w a  z d ro w ia  z e k s t r a k t u  sh»d >,vog , j a k o t i - i  
c z e k o la d z ie  s ło d o w e j z a w d z ię c z a m  w y z d r o w i e n i e  m ego s ta r e g o  o jc a  
m n ie  i ż o n ie  m oje j s łu ż ą  t e  n a p o je  [i m ego  n a jm ło d sz e g o  d z ie c k a  u- 
iy t r a m y  H offa  n iąk ę  p o ż y w n ą , k tó ra  m u  d o b iz e  c z y n i  B .rlui sty 
ozniit H 7 l l n n c h ć .  t»j"Jf rnrtc.i d w o r y .

N.-li-ży żądać tylko prawdziwych pr-paratów  słodowych Jana  „.
my, h piz. z c. . sąd handlowy dla Ąu>t-|o - YY gipr z ip roto lodow auą 

m a r k ą  oeliro  11 uą  (j u rtro t wyiialaziy ) W nieprawdziwyt k wyrobach brakują 
pi . rw. iStki  ziół liHiZiiio/.yoll i nic są należycie przyr/.ąd/.mio, jak t« prtoz J ju ą  
11.d la ,  preparaty  słodowe. ‘ 3 ',7 5 V  4  4

le  lecznicze p reparaty  sło  i..we Jan a  H-.fra z.ostaly 1 ra iy difszczo- 
golm, me ; ośni raz.y w roku 1816 przez p.i ten ta, jako dostawcy li.niworiiduiu 
(pomiędzy temi ponowne okaz n :e l iski  Jego Mości ,-e»arza A u itrji eu jirza  
Niemiec i króla Saksonii.) Lekarze ws/.ystkiel) krajów ordynują  je, cierpiący 
za ywa je  z ochotą i z ii-jdnje pokrzepienie i wzmocnienie. Nie właściwym 
wyrobom brakuje dodanie pierw iastków ziół leczniczych jakoteż sposób nale
żytego przyrządzaniu. 1’rawdziwe piersiowe cukierki słodowe zaw inięte sa w 
niebie*kim ;a*r/,sa.

We Lwowie ilo Ichycia  w apt, pp. Jakuba Iteisor.i i Zygill. R udtera,
Jan .Muller cukierń a , w Krakowie u Ja n a  Jauiia , w Brodach lv Br, Wito- 
sławski, « Kimpol i ing u (.1. Kosińskiego i Turzańskiego, w Drohobyczu u J,. 
Dolirzyiiieri jego i 11 Blaiiieiifelilii, w Jaro 1 iwiu 1 A. Boliusż.1 i Józef Rohm,  w 
Brzemyślii 11 J1 Kozłowskiego i M. Kinga,  w R-eszowie u .I. Scłtiiter.i et Co. 
w S try ju  Daw. N uzseiib latt e t Co w Tarnowie u W M iilduora, w Tarnopolu 
(li. A l,u iielt ap t., w /„deszczykach 11. Stern lieb , w S tanisław ow ie R. Stecher.

r-TfFiTu  ..........
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T o w a r z y s t w o

Galicyjskiej kasy zaliczkowej
31. u l lo a  I L i l l e k a ,  przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d n e g o  zl .  w a. do każdej wysokości, oprocentowując jft

po 6 %  '2  3-iiuiowem wypowiedzeniem,
3687 1 0 -

B l e l i m i ę  m ę z k ą .  W 4 o « y k ł d o  m t k r y e ł a  l ó i ż e k .
n o w e  I r y p s o w e .

K a p y  * Serwety gohell

i"> n ,* i * -  .
|H, S %  z 30- ,

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki.

d  Pod temi sniriHiiu warunkami p zijonije Towarzystwo gali-
cyjskicj t-asy zaliczkowej

2  w k ł a d k i  n a  d z ia ł  z a s la w n ie z y .
2  Mxxxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxS 

p P I O K A
Rana junior w Paryżu,

u l i c a  S te  A p o l iu e  N r . 12.
Z1JRA ZALECANA. —  Tapioka Brezyifjska czysta i naturalna jest po

karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniuzue nznane i po- 
twiei dzone oildawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło
wieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, 
'■zlonek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k n r m a e l i  
d o  p o ż y w i c u i a  l u d z i  u ż y w a n y c h  tak określa własności Tapioki 
czystej i imtinalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa
Lupioka brazylijska czysta % naturalna w tuczeni nie psuje bynam niej 
w inku i zapachu rosołu , ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zm ienia i 
psuje smak płynów , robi je  nieprzyjem nym i. 3476 7—26

Kupujący, któr/.y żądać będą aby na każdej paczce y.najduwaly się cechy 
prawdziwej 1 czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jed ny skład na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowie.

•J 49 f
w e  L w o w i e  u lic a , « Ia g ie k> ń 8 k a  1 3 .,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 w r z e ś n i a  1877
wydaje następujące

D o ła s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a ! !
Juko pi\*lityczne

Podarunki na Boże Narodzenie i Nowy Rok
polecam im»tępitjądi s/.ui&goliiio odpowiednie cenom i piękne artykuły.
K r a  w a l  R i  ( l a m s U l e  najnowsze z eimiltiego fasonowego jedw aldu, 

G a t u n e k  1 2 3  4  5  6  7  8  9  1 0sztuka et. 2 f, 40 5 0 74  t()  9 > z l .  1 1.20 l . ’,0
l i r a  w a t k i  d a m s k  e  najelegantsze Z jedw abiu  cl) nille.

. , ( Gatunek 11 12 13 14 15 11>
SZtllK.l t ^  .,,, 7„  ,zl j 2() 1 5(1 1.80 2 z l

0  J e d w a b n e  c l l l ln t e r z k i  do nosa z kuloroweuii krajami, d b  mężczyzn 1 pań 
s/Luka i Gatunek 1 18 19 20

( et. 25  30  &•’> 80
21 22 

zl. 1 1.4 1

t
:

:

s

• '  czy •
5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem
5'U „  „  30 , ,

« „  „  »o

s o w e
Wszystkie w obiegu będące 6';. procentowe a s y  g n a t y  k a  
5 z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po 6Vlo tylko

a Wszystkie polecenia z prowincji wykonują aię bezwłocznie
jgj po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2 3 - y

do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dniowem wypowie
dzeniem po 6°|o tylko do dnia 1. października 1877.
I D y r e k c j a .

U i i u l h l e  I o b r ę b ia n e  w s t ą ż k i  m o d n e  )rt|wiibiie, z litłasii double
theii!Ile, pluszu i przerabiane zlotem , A

. , ( Gatunek 2.> 2> iiO - { ^  *9 S-i HI U\l HH 84 3l> #
•  _ ( ct. H) 15 20 2'> 30_•»()_ 5() tui 70 HO 90 «Ml 1.20 #
•  M ę z k i e  i d a m s k i e  c u c b e t e t s ,  sztukii pó ijłdw abua ho ct., całk iem  ®
•  jedwabne, nujii0VVsw •

Gatunek 40 50
•zl. 1-20 I.5osztuka tto 10 80m  szansa . 1.20 ] . - 0 2 z l. o.M) 3 z l .

J  B a t y s t o w e  «lo iloma, obrębiane i 7 kolorowemi k r a j a m i

najnowsze :
d l a  p a H ie n e k  c U u n teezk l  d o  M ę z k ie  elintstecr.k i,  tuzin 2 zl. •

•  IIOMU, tuzin  1 zl :,(i ct. Ju » z ‘. J
e h u s t e c z k i  d o  uona  z  ox for« l ,  M ę / .k ie  i d a m s k i e  e b u s t e c z -  J

z u.cg. kolorowemi krajami obrębiane, k i ,  czysto lniane, g ład k ie  lub z ko M 
tuzin  4 zł. ’ loroweuii krajam i, tuzin  3 zl., 4 zl'., M

•  d a u in k le  c h u s t e c z k i  d o  n « H » ,l  5 do 6 zl. •
tuzin  2 7.1. do 2.50. | 3534 2 4 ®

^  Każde zlecenie wykonane będzie najrych le j, coby się nie podobało, bę S
^  dzie napow rót przyjęto. Zam aw iający wstążki i kraw atki zechcą podać kolor T  
-  tla . W ysyłki za policzeniem . T

Aleksander B randt, i
w e  W i e d  u l u .  N e u l m n ,  K i r c I i e n g s s N c  W r .  8 ,  ^

• • • • • • • • • • • •  • • • • • • • ! • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

W ydawcy i w łaściciele; J . Dobrzański i K. Groman.
UEKHN

Odpowiedzialny redak tor Jan  D obrzański. Z d rukarn i „G azety Narodowej" pod zarządem  A. Skerlaj


